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Dzis: Szymona i Judy. 


Środa: Nareyz. | Niedziela: 


Czwartek: Klaudjusza. 


Wybory uzupełniające do Rady państwa, 


Rzeszów 27 października. Teiegraficznie do- 
niosłem wam już w krótkości o rezuitacie wezo- 
r.jszego zgromadzenia wyborców i o. zatwierdze- 
niu prawie jednomyślnem kandydatury prof. dra 
Gustawa Roszkowskiego na posłu do Rady pań- 
stwa z grupy miast Rzeszów-Jarosław. Obeenie 
powinienbym wam przedewszystkiem donieść o 
treści mowy kandydackiej dra Roszkowskiego, ja- 
ko o głównym i najważniejszym epizodzie zgro- 
madzenia; gdy jednak Kurjer Rzeszowski przy- 
niesie wam zapewne dokładne streszczenie tej 
mowy, przeto ograniczę się na wzmianee, że wy- 
stąpienie dra R. przyjętem zostało u nas nader 
przychylnie i gorąco. Sympatyczmość kandyda- 
ta, jego świetna wymowa, trafiający zupełnie do 
przekonania wyboreów program, podbiły zupełnie 
cłuchaczów i zmusiły wszystkich do grzmiących, 
serdecznych i długo trwających oklasków. Sukces 
był zupełny! 

Odtąd widocznem było, że dr. R. stał się 
kandydatem wszystkiech rozumnych, niezawisłyca 
i dobro kraju na celu mających wyboreów. 

Tem więcej rażącem było wystąpienie dru- 
giego kandydata, radcy sądowego Hanasiewicza, 
którego samo pojawienie się przed krzesłem prze- 
wodniczącego wzbudziło ogólne zdziwienie, gdyż 
nie przypuszczano nawet, by się p. H. narażał 
na klęskę z góry przewidzieć się dajaca. Kan- 
dydat ten nieśmiało i jąkająco wygłosił kilka- 
dziesiąt słów swojej przemowy, z której ze zdu- 
mieniem dowiedzieliśmy się, że p. H. wyznanie 
wiary politycznej „przed* wyborem uważa za 
rzecz niepotrzebną, a nawet wprost niewłaściwą. 
W myśl tej „zasady“ odmówił też p. H. wyłu- 
szczenia swych zapatrywań politycznych, pomimo 
kilkakrotnego dopominania się wyborców, by prze- 
cież objawił „kim jest i czego Zada“ i nie zmu- 
szał nas do kupowania „kota w worku“, Cały 
ten „epizod zrobił nader niesmaczne wrażenie, 
że różnica między p. H. a drem R. była zbyt 
rażącą! 

Przemówienie p. H. przyjęli wyborcy wymo- 
wnem milczeniem, sprawa jego była już oczy- 
wiście przegraną. Pojął to dr. Sagel i przedsta- 
wiwszy grosące nam ze strony niesfornych agi- 
tatorów jarosławskich niebezpieczeństwo i konie- 
czność solidarności tutejszych wyborców, a z dru- 
giej strony brak szans że strony radcy H., we- 
zwał go „jako jego długoletni osobisty przyja- 
ciel*, by w imię dobra kraju i miasta, zrzekł 
się wyraźnie i bezwarunkowo kandydatury. 

Grzmiące oklaski zawtórowały p. S. i wska- 
zały radcy H. najwłaściwszą drogę do honorowej 
rejterady. Lecz p. H. zawiódł oczekiwanie wszy- 
stkich i po dłuższej chwili oświadczył, iż stoi 
przy tem, co poprzednio objawił: że w razie wy- 
brania go posłem, wybór przyjmie. 

Oburzenie wyborców przeciw takiej zatwar- 
działości nieproszonego kandydata nie miało gra- 
nie... Sykano, wołano: „to skandal“, „to nie- 
słychane". it. p. przyjemne dla p. H. słowa. 

Gdy się cokolwiek nuciszyło, znowu z roz- 
maitych stron poczęto wzywać p. H. do odstą- 
pienia od kandydatury, lecz nadaremnie. P. H. 
„zaciął się“ i milczał, tylko pewien znany faktor 
wyborczy, żydek, zawołał łamaną polszczyzną: 
„My głosujemy tylko na naszego pana Hana- 
siewicza*. „,Winszujemy* była odpowiedź z in- 
nej strony. 


Binto Redakcji przy ulicy Kopernika |. 9. (urząd telegrańczny) 


„ Piątek: Wolfganga. 
| Sobota: Wszyciiióh Świętych. i 
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" Po tym drastycznym epizodzie, gdy nikt in- 

uchwaiono prawie 
jednomyślnie, bo tylko kilka zaledwie rak się 
nie podniosło, by prof. dra Roszkowskiego uwa- 
żać za jedynego kandydata na posła i zalecić go 
najusilniej tak rzeszowskim, jako też jarosław- 
skim wyborcom. 

Dodać należy, że zgromadzenie składało się 
przeważnie z najwyższej tutejszej inteligencji. 

Kandydatura dr. Roszkowskiego napotka je- 
dnak na niejedną trudność. Z Jarosławia nađe- 
szła wiadomość, że tamtejszy komitet przed- 
wyborczy, nie zwołując zgromadzenia wyborców, 
uchwalił popierać kandydaturę p. Bartoszewskie- 
80, »Z wykluczeniem wszelkiej innej kandydatu- 
ry.“ Jest to postępowamie co najmniej dziwne, 
bo według kartelu przed kilku laty p 0- 
między reprezentantami Rzeszowa i 
Jarosławia zawartego, Jarosław ob o- 
wiązanym jest przez cały przeciąg o- 
beenej kadeneji akceptować i popierać 
kandydata przez Rzeszów proponowa- 
nego, a natomiast w przyszłej kadencji prawo 
propozycji służyć ma Jarosławowi. 

Zwolennicy p. Bartoszewskiego nie dotrzy- 
mują więc zobowiązania, podobno pod słowem 
honoru zaciągniętego i łamią je, nie pomni, 
że przez to Rzeszowianom rozwiązują ręce na 
przyszłość. 

O dalszych losach walki wyborczej 
mieszkam was zawiadomić, 


nie 0- 


Z Jarosławia otrzymaliśmy dwa listy, które 
zgoduie donoszą, że burmistrz tamtejszy i nota- 
rjusz Karol Bartoszewski, który po śmierci 
posła Towarnickiego oświadczył był, że o mandat 
poselski tej kadencji z Jaresławia nbiegać się nie 
będzie, obeenie nagle wystąpił ze swoją kandy- 
daturą, którą uważają powszechnie za rządową, a 
Jarosławianie tak postąpili, że w niedzielę zro- 
biwszy zgromadzenie, wybrali komitet z 20 'człon- 
ków i ten obwołał natychmiast kandydaturę p. 
Bartoszewskiego na przekór Rzeszowowi, któremu 
zarzucają, że „ignorował* Jarosław, i najmniej- 
szych kroków dla porozumienia się z nim nie 
poczynił. Nam się zdaje, ze ten sam zarzut mo- 
żna obrócić do Jarosławia. Jestto wspólna spra- 
wa obu miast, i jedno na drugie nie potrzebowa- 
ło czekać, ale bodaj w Przeworsku lub Łańeucie 
nA połowie drogi znaleźć się celem porozumienia. 
Jutro jest głosowanie. Jak dziś rzeczy stoją, wo- 
bec trzech kandydatów rozbiją się zapewne gło- 
sy. A choćby p. Bartoszewski uzyskał większość, 
to okręg wyborczy będzie miał posła, który już 
dla samej kumulacji kilku urzędów musi 
być zerem. Fonomenalnej wogóle doczekaliśmy 
się procedury wyborczej, i to w okręgach miej- 
skich! Rezultat zaś jej: złamanie wszelkiego du- 
cha opozycji i beawarunkowa rządowość. 


4 powodu kandydatury p Karola bowakowskiegi, 


Czytamy w tygodniku lwowskiem Zgoda: 
„Podatki płacimy wysokie, i płacilibyśmy je chęt- 
nie, gdyby ene wychodziły państwu na dobre, 
tymczasem gruba część podatków idzie za gra- 
nieę na opłacenie procentów od ogromnych na- 
szych długów. My biedacy płacimy podatek od 
mienia i dochodów, które tylko pozornie mieć 
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gołebie, bażanty 
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mamy, a ci poczeiwi SIR E SEEATOW NTT ANON OE nie płacą grosza 
podatku od tych stałych i przez całe państwo 
zagwarantowanych dochodów, które, sobie we for- 
mie kuponów od papierów odcinają, bez względu 
na to, czy słota, posucha, nieurodzaj, zaraźliwe 
choroby, nędza ogólna biedne klasy pracujące 
| tłoczy. Zkąd my ludzie pracy przychodzimy do 
tego, że zarobkiem naszym musimy się dzielić z 
tymi, którzy nie tylko, że nie pracują, 'ale nawet 
otrzymane procenta po większej części po za 
granicami kraju naszego i państwa przejadają. 
Wszakże jeśli właściciel domu we Lwowie może 
płacić od swej realności 40 procent dochodu na 
podatki przeróżne, a prócz tego być narażonym 
na różne wydatki z konserwacją połączone i na 
niedobory wynikające z niepłacenia czynszu itp. 
to czemuż taki kapitalista posiadający papiery, 
nie ma od swego, przez państwo mu zagwaran- 
towanego stałego i pewnego dochodu płacić przy- 
najmniej 50 procent na rzecz państwa i tych 
klas praeujących z których żyje. Jest to więcej 
niż sprawiedliwe, i dla tego delegacja nasza i 
w ogóle posłowie Rady państwa wszyscy powinni 
głosować za przedłożeniem ministerjum, ażeby 
papiery procent przynoszące opodatkować. Tak 
samo też powinny „podatek dochodowy opłacać 


: kapitały, które na dobrach i realnościach ciężą, 


a nie powinno być tak jak jest dzisiaj, że opła- 
ca je jedynie ten, kto jako właściciel ich figu- 
ruje. Dziś właściciel jakiejoądź obdłużonej re- 
ałności płaci podatek i za siebie i za swego ka- 
pitalistę, który swoją droga grubym procentem 
owego płacącego podatek niweczy, Gdy tak da- 
lej pójdzie i kapitał nie zostanie sumiennie upo- 
datkowany, to zubożenie kraju stanie się coraz 
ogólniejszem, i w końcu nie będziemy mieli jak 
tylko klasę rozwielmożnionych i ze wszystkiego 
drwiących kapitalistów i klasę ubogą rozgory- 
czoną do ostatka. 

Jedna jaskółka. nie zrobi wiosny, to też ro- 
zumiem, że jęden nasz poseł tego trudnego za- 
dania od razu nie złamie, ale niech tylko z tą 
ideu jako wysłannik nasz występuje, a zyska w 
końcu więcej towarzyszy, bo idea zdrowa i szla- 
chetna zawsze ostatecznie zwyciężyć musi. W myśl 
też tego poseł nasz powinien stanowczo występo- 
wać za upaństwowieniem kolei północnej, bo po- 
cóż mają dochody z nasciągnąć Rotschild et con- 
sortes, a nie my sami na rzecz państwa i własną. 
Płonne to strachy, że gdy państwo będzie miało 
koleje w ręku, to będzie miało środek centraliza- 
cyjny — tak! będzie miało środek centralizacyj- 
ny, ale tylko wtedy, gdy nasi delegaci będą za- 
wsze tak wstrzemięźliwymi jak są dzisiaj. Czy- 
jaż to jest rzeczą jeśli nie naszych reprezentan- 
tów ażeby pilnowali, by chleba w kraju nie od- 
jadali naszym kwalifikowanym ludziom eudzoziem- 
cy; czyjąż to rzeczą pilnować, ażeby przemysł 
naftowy nie był umożliwieniem konkurencii przez 
zagranicznych kapitalistów podkopywany * czyjąż 
to rzeczą pilnować ażeby wyjątkowe taryfy kole- 
jowe nie szkodziły przemysłowi i gospodarstwu 
naszemu; czyjąż to rzeczą pilnować, ażeby indem- 
nizacja przestała tłoczyć jak zmora wszystkich 
bez wzgłędu obywateli; czyjąż to jest rzeczą do- 
pilnować ażeby środki komunikacyjne służyły 
na dobro krajowi, a nie były uważane za środki 
do ogłodzenia, zubożenia i przenarodowienia ; 
czyjąż to rzeczą dopilnować, ażeby rzeki i wody 
zostały raz uregulowane i nie wystawiały lndu na 
ciągłe klęski? Wiele, wiele takich pretensji 
glibyśmy wyliczyć, ktore sobie rościmy do 
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gacji naszej i przyznajmy otwarcie, zupełnie bez- 
skutecznie. Kandydat na posła p. Lewakowski 
zdaje się, że nie przypisuje do tych i podobnych 
potrzeb kraju wielkiej wagi, skoro w przemówie- 
niu swem zupełnie je pominął, a później gdy był 
o nie interpelowany, tylko lekko i od niechcenia 
je zbywał. 

Z tego też powodu my obywatele miejscy 
przyznamy się że zą nim nie pójdziemy; my chce- 
my kandydata takiego, któryby swem stanowiskiem, 
swą stanowczością i gotowością do pracy poruszył 
delegację naszą i rozbudził ją do działalności. A 
zdaje nam się przecież, że tak ubodzy nie jesteś- 
my we Lwowie, ażebyśmy nie mieli w gronie na- 
szym zdolnych ludzi takich, którzyby gotowi by- 
li w tych trudnych warunkach do pracy wy- 
stąpić. 


Sprawa pana Mehoffera. 


Czytamy w czerniowieckiej (raz. Polskiej: 

„Sprawa prokuratora Mehoffera nie jest je- 
szcze zakończoną. Najwyższy trybunał 
zniósł wyrok lwowskiego trybunału, 
uwalniający p. Mehoffera od zarzuconej mu zbro- 
dni z $ 104 u. k. i polecił ponowne przeprowa- 
dzenie rozprawy. 

Oczywiście aż do tego czasu wstrzymanem 
być musi przeniesienie p. Teodora Mehoffera „in 
den wohlverdienten Ruhestand.“ 

W każdym razie przyznać należy, iż p. pro- 
kurator Mehoffer o wiele nieszczęśliwszym jest 
od wielu innych, bardziej karygodnych osobisto- 
ści. Mamy tu na myśli tę niezliczoną zgraję „fa- 
ktorów* — w cezynościach specjalnie karnosądo- 
wych. 

Śledztwo przeciw Majerowi Altmanowi — 
owemu klasycznemu śŚwiadkowi z procesu Me- 
hoffera — które niestety — jak to łatwo prze- 
widzieć było można, obecnie już 'załatwionem zo- 
stało --- gdyby było o tyle dopisało, iżby na je- 
go podstawie prokuratorja oskarzenie wytoczyć 
była mogła — rzuciłoby o wiele jaskrawsze świa- 
tło na byłe stosunki czerniowieckie, specjalnie 
zaś na działalność żydów tamtejszych, aniżeli 
rozprawa p. Mehoffera. 

Oto mniej więcej każdemu  śledztwu w 
Czerniewcach się toczącemu, można było nadać 
kierunek taki, jaki komu potrzebnym był. Zale-e 
żało te od pewnego z góry umówionego świad- 
czenia strony interesowanej. Aranżerów podo- 
bnych prowadzeń względnie zastanowień śledztw 
karno-sądowych w Czerniowcach było wielu — 
bardzo wielu n. p.: Leib Miiek, Efroim Schmiel, 
Bursztyn, Majer Altmann i t. p. Najlepszym je- 
dnak z nich wszystkich miał być Majer Altmann, 
podczas gdy inni bowiem pobierali całą należy- 
tość z góry—tenże Altmann brał ją tylko w de- 
pozyt i dopiero wtedy gdy rezultat śledztwa 


JOANKA. 


(Ciąg dalszy). 
III. 

Sześć lat upłynęło. 

W domu dra Dugourdin'a, 
szły zmiany; takie tylko, jakie 
chyżo ubiegający -— żadne inne. 

Lekarz ma więcej siwych włosów na głowie, 
chodzi powoiniej, trochę już przygarbiony, Joan- 
ka wyrosła na śliczne dziewczę w rozkwicie 
wdzięków, ma teraz trochę więcej zachodu około 
gospodarstwa, gdyż utracający siły ojezulek, mu- 
siał odstąpić część klienteli koledze, świeżo przy- 
byłemu z Paryża. Tylko że ten kolega, zajmują- 
cy pokoik na facjatee, mówi staremu  poczciw- 
gowi „ajcze* i nieraz szlachetną dłoń starca 
całuje i ściska w swojej, a na czarnowłosą dzie- 
weczkę spogląda dziwnie jakoś, najczęściej u- 
kradkiem. Wiedy ona płonie i spuszcza szare 0- 
częta ku ziemi, ale tak się zawsze urządza, aby 
się znałeść jak naczęściej w saloniku i jak naj- 
bliżej dorodnego młodziana. 

Stara Barbara też mniej pomrukuje od chwili 
przybycia pomocnika, a Antoś, na tęgiego chłopca 
wyrosły, nie nazywa go inaczej tylko: naszym 
młodym panem (notre jeune monsieur). 

Od kilku miesięcy, obu lekarzy po całych 
dniach teraz nie ma w domu — stary Dugourdin 


nie wielkie za- 
sprowadza czas 
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względnie rozprawy odpowiedział w zupełności 
umowie — tenże wypłacał należytość tę temu, za 
czyją pomocą rezultat taki został osiągniętym. Z 
tego też powodu Majer Altmann miał najliczniej- 
szą klientelę osób z sądem karnym w kolizji bę- 
dących. On jednakże przeprowadzał nawet bar- 
dzo trudne sprawy, i obdarzał wolnością ludzi, 
którym długa kura więzienna w udziele dostać 
się miała. I tak w mieście Wyżnicy była przed 
laty fabryka paszportów fałszywych —i Śledztwo 
o tę zbrodnię było już w toku — za wdaniem się 
jędnak Altmanna miało zostać zastanowionem. 
Kupiec Retter z Sadagóry- obwiniony o znaczną 
zbrodnię oszustwa—poniósłszy stosowną ofiarę u- 
niknął kary, handlarz skór Grieshaber w Czer- 
niowcach, zbankrutowany w oszukańczy sposób, 
znalazł jeszcze na tyle środków, by przez Alt- 
manna kupić sobie uwolnienie. W mieścinie Ku- 
czurmik sprzedawali rzeźnicy mięso ze zdechłych 
wołów — a pociągnięci do odpowiedzialności kar- 
nosądowej — znów przez Majera Altmanna się 
wykpili. Leizor Charap kosztem kilku tysięcy 
również swą wolność okupił etc. Jak wiele za- 
tem osób zawdzięcza Majerowi Altmannowi swą 
egzystencję „nieposzlakowaną* —a „ilu“ osobom 
Majer Altmann swój majątek zawdzięcza—ile je- 
dnak ma do żądania sprawiedliwość ** Okropne 
to stosunki. Czyż państwo nie ma środków, aby 
je stłumić ? 


Prof. dr. Wiktor Szokalski. 


Szczęśliwym zaiste uazwać się może ten, kto 
w ciężkim zawodzie lekarza spędziwszy lat pięć- 
dziesiąt z chlnbną dla kraju i korzyścią dla nauki, 
zasłuży na szacunek u swoich i u obeych, a pomi- 
mo siwego włosa i sędziwego wieku nie spocząw- 
szy, jak to czyni wielu na zebranych laurach, du- 
chem młody, żyje wśród młodego pokolenia kolegów, 
złączony zeń ścisłemi węzły przyjaźni i podążają- 
cy z postępem na równi z nimi. 

Szczęśliwe i to społeczeństwo, które takieh 
mężów wydaje, niedziw więc, że szczyci się nimi 
i gdy przyjdzie uroczysta chwila obchodu jabile- 
uszu tych wybrańców losu, nietylko koledzy, rodzi- 
na i przyjaciele jubilata, lecz cały ogół wykształ- 
cony, któremu drogą jest nauka krajowa bez wzglę- 
du na jej specjalność, przyjmuje udział w obcho- 
dzie mającym na celu uznanie zasług jegu przed- 
stawicieli. 

Lekarz z powołania swojego narażony na licz- 
ne niebezpieczeństwa rzadziej niż każdy in- 
ny dochodzi późnego wieku a jubileusz 50-letniej 
działalności nie wielu lekarzy staje się udziałem. 

Tem uroczystszym dla kolegów i dla jubilata 
jest jubileusz, mający na celu uczczenie półwieko- 
wych trudów lekarza i uczonego, a taki właśnie 
obchodził w dniu 25 b. m. prof. dr. Wiktor Szo- 
kalski w Warszawie w otoczeniu licznego grona 


zawiaduje lecznicą w mieście, urządzoną w ob- 
szernej, widnej katedrze św. Antoniego — młod- 
szy pielęgnuje rannych po domach. 

Rok te 1870 — Prusacy w St. Die, jak u 
siebie gospodarzą. Trzy kompanie 13-go Branden- 
burskiego pułku, pod dowództwem majora Flo- 
cka, zajmują miasteczko, jedząc dobrze, pijąc je- 
szcze lepiej i paląe półfrankowe cygara. 

Na Francję grom spada po gromie, a każdy 
nowy cios odbija się hucznem echem w S-t. Die, 
bo major Floek, zajmujący gmach podprefektury, 
zaraz bal wydaje, zmuszając zamożniejszą lu- 
dność do brania udziału w takich tryumfalnych 
obchodach, lub płacenia grzywien. 

W okolicach także zanosi się na burzę; 
przybyły tajemnie adjutant jenerała Charette 
zbiera ludzi dobrej woli i uzbraja ich w lasach. 
Tajemnie też poszyto im płowo błękitne mundu- 
ry i po wykonanej przysiędze, iż nie przepusz- 
czą żadnemu wrogowi, podzielili się na kompanie, 
które wkrótce już dały się dobrze Niemcom we 
znaki, 

Karol, pomocnik Dugourdina, zaciąguawszy 
się skrycie do jednej z takich kompanij. pełnił 
w niej przez miesiąc jednocześnie dwie czynno- 
ści: w potyczkach szedł z remingtonem w ręku 
na wroga, po bitwie, opatrywał rannych. W kar- 
ezeimce pod lasem, o trzy staje za ogrodem dom- 
ku ojca Joanki, zostawiał zawsze mundur i broń, 
i wracał niedostrzeżony dotąd przez nikogo, 
szczęśliwy, że od czasu do ezasu mógł opatrzyć 
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przedstawicieli świata lekarskiege, przyrodników i 
uczonych. 

Nasiępujący życiorys podaje Kurjer warszaw.: 

Wiktor Feliks Szokalski urodził się dnia 15go 
grudnia roku 181l-go w Warszawie na Nowem- 
Mieście. 

Ojciec jubilata Antoni był urzędnikiem mini- 
sterjum skarbu za Księstwa warszawskiego, matka 
Justyna z Rogozińskich była jedną z pierwszych 
nauczycielek szkoły żeńskiej, założonej u Benonów 
przez miasto nasze pod głównym zarządem ks. Sa- 
pieżyny. Szokalski kształcił się w licenm warszaw- 
skiem licząc w gronie swoich kolegów Zygmunta 
Krasińskiego, Konstantego Gaszyńskiego i Leona 
Łubieńskiego, z którymi w przyjaźnych i ścisłych 
zostawał stosnnkach. Po otrzymaniu patentn doj- 
rzałości w roku 1827 jubilat nasz zamierzał po- 
święcić się górnictwu i hutnietwu, ulegając jednak 
nżmowom ojczyma dra Kowszewicza, lekarza szta- 
bowego 4go pułku piechoty linjowej, wstąpił na 
wydział lekarski uniwersytetu aleksandrowskiego. 

W roku 1831 jako student IV kursu Szokalski 
pod gradem kul opatruje rannych a następnie 0- 
zdobiony krzyżem virtuti militari dąży do Francji. 
W drodze jednak zaskoczony tyfusem, osiada jubi- 
łat nasz w Nienczech, gdzie od połowy roku 1832 
dopełnia wykształcenia lekarskiege w uniwersytecie 
giesseńskim. Świetnie złożywszy egzamina w rokn 
1834 zyskuje stopień doktora medycyny, chirurgji 
i akuszerji, poczem kształci się dalej przez dwa 
następne lata w uniwerytecie heidelberskim i wiwz- 
burskim. 

Nie mogąc dłużej przebywać w niechętnej dla 
rodaków naszych Hessji udaje się Szokalski do Pa- 
ryża w zamiarze objęcia posady asystenta w py- 
watnej klinice prof. Sichela. Tu jednak dyplom nie- 
mieckich uniwersytetów nie zostaje uznanym i uczo- 
ny nasz pełniąc prywatne obowiązki asystenta, u- 
częszczać musi do szkoły lekarskiej gdzie, powtór- 
nie w roku 1839 pozyskuje stepień doktora. Wte- 
dy to opuszcza klinikę ŚSiehela i rozpoczyna pry- 
watne wyklady oftalmologji; oprócz tego pracuje 
jako lekarz dobroczynności VII okręgu Paryża, le- 
karz szkoły batignolskiej i zakładu wychowania 
panien, utrzymywanego przez ks. Czartoryską, a 
zamiłowany w nauce pomieszcza swoje cenne praca 
w pismach francuskich i niemieckich. Jego to za- 
słagą było założenie w roku 1844 towarzystwa, 
mającego na celu połączenie dwóch różnych pod- 
ówczas kierunków medycyny franeuskiej i niemiec- 
kiej i on pierwszym tego towarzystwa był pre- 
zesem. 

W roku 1848 przenosi się SŚzokalski do Bur- 
gundji. Tutaj pełni on obowiązki lekarza przy bu- 
dowie kolei lugduńskiej i kieruje szpitalem Alice 
Sainte Reine. W tym to czasie powołano go na 
katedrę oftalmologji wszechnicy jagiellońskiej, rząd 
jednak nie uwzględnił przedstawienia senatu aka- 
demickiego, pomimo, że Szokalski chlubnie odbył 
konkurs, napiszwszy rozprawę: „O wpływie uspo- 
sobień na formy zapalne oka*, 


jakiego biedaka tułającego się po lesie, lub kilku 


wrogów położyć z wybornego karabinka. 

Dzielny Antek stawał zwykle na czatach i 
Karol, zawiadamiany to świśnięciem, to zręcznem 
naśladowaniem miauku kota, wycia sa i t. p.,, 
dostawał się na swoja facjatkę. 

Jak mówię, trwało to miesiąc cały, aż raz 
Joanka, wypatrzywszy coś, wzięła Antka na spo- 
wiedź i tym sposobem o wszystkiem się dowie- 
działa. 

Dziewczyna dość już znała prusaków, ‘aby 
wiedzieć, czem się taka nierozwaga ukochanego 
skończyć mogła; z płaczem więe rzuciła się pe- 
wnego wieczora w objęcia ojca i wyznając mu, 
że kocha Karola, zaklęła, aby wymógł na nim 
zaniechanie tych niebezpiecznych wycieczek do 
lasu. 


— Ojczulku złoty, kochany! — szeptała 
zanosząc się od płaczu — ja umieram z trwogi, 
z rozpaczy! Ot i dziś znów go nie ma, a tu 


już północ niedługo... 

I jakby na potwierdzenie słusznych trwóg 
dziewczyny. od strony lasu ozwał się wystrzał 
niespodziewanie, po nim drugi, trzeci, dziesiąty i 
potem zaraz, jak grad po szybach okien posypał 
się ogień rotowy. 

W domku lekarza, dokładnie rozróżnić mo- 
żna było głos iglicówek pruskich, krótki, suchy, 
jak uderzenia siekiery w wilgotne klocki drzewa 
i dźwięczne, przeciągłe, donośne grzmoty reming- 
tonów. 


W r. 1853-im Szokalski wraca od rodzinnego 
miasta i tu po raz trzeei odbywa egzamina i po- 
zyskuje od rady lekarskiej stopień doktora medy- 
cyny. Poprzedzeny nauki i sławy rozgłosem zysku- 
je i między swoimi uznanie i wkrótce spotykamy 
go na stanowisku konsultanta, następnie ordynatora, 
a od roku 1858-go na stanowisku naczelnego leka- 
rza w Instytucie oftalmicznym, którą to godność do 
dziś dnia piastuje. Oprócz tych zajęć jubilat nasz 
wykładał w Akademji medycznej fizjologję, a od 
roku 1865 do 1868 był ezłonkiem rady lekarskiej. 

Nie będziemy tu wyliezali towarzystw nauko- 
wych, które jubilata od r. 1839 do grona swojego 


zaliczały: oprócz wielu zagranicznych jest an człon- | 


kiem honorowym wszystkich towarzystw lekarskich 
polskich, członkiem przybranym Akademji umieję- 
tności w Krakowie, członkiem honorowym Spolsku 
Ceskych lakarou v Praze, członkiem Towarzystwa 
przyjaciół nauk w Poznanin, Towarzystw lekarskich 
wileńskich i podolskich, Towarzystwa kaukaskiego, 
od chwili zaś przybycia do Warszawy jednym z 
najczynniejszych członków warszawskiego Towarzy- 
stwa lekarskiego, a od r. 1857 stałym sekretarzem 
tegoż Towat1zystwa. Jemu to zawdzięcza towarzy- 
stwo rozwój kierunku naukowego i zaprowadzenie 
posiedzeń biologicznych. Czeząc jego zasługi nasze 
Towarzystwo lekarskie obchodziło 25-letni jubileusz 
jego jako sekretarza stałego, w dniu 18 listopada 
r. 1882, przyczem wręczono jubilatowi dyplom na 
członka honorowego, a portet jego, pędzla Horowi- 
tza, zawieszono w sali posiedzeń. W kwietniu roku 
1879 obchocził Szokalski jubileusz 25-letniej pra- 
cy w instytucie eftalmicznym. 

W dniu 25-ym października r. b. upływa 50 
lat od czasu doktoryzacji jubilata i tę to rocznicę 
obchodzi uroczyście dzisiaj Towarzystwo lekarskie 
dla uczczenia zasług pracy naukowej, miłości dla 
społeczeństwa i rodaków, a do grona lekarzy dołą- 
czają się przyrodnicy i uczeni wszelkich zawodów, 
Towarzystwa lekarskie i naukowe i inteligencja na- 
szego miasta. 

Nie do nas należy ocena naukowej działalno- 
ści piof. Szokalskiego, ocenił ją już dawno świat 
naukowy w kraju i zagranicą, my zaś wszyscy, 
którzy jesteśmy świadkami jego niestrudzonej pra- 
cy, którzy znamy jego szeroką działalność na ni- 
wie praktycznej i naukowej, jego zaeność charakte- 
ru i podniosłość umysłu, winniśmy tylko, łącząc 
nasze życzenia w dnin jubilenszu, powinszować le- 
karzom, iż w swojem gronie takiego liczą kolegę, 
a apołeczeństwu, iż takim szezyci się uczonym... 

„Słownik lekarzy polskich“ na siedmiu stron- 
nicaeh wylicza około 170 prac jubilata w polskim 
jezyku i w obeych, z których oprócz wielu innych 
jako pierwsze obszerne dzieło okulistyczne w poi- 
skim języku zasługuje na uwagę „Wykład chorób 
przyrządu wzrokowego u ezłowieka* (2 tomy po 
400 stonnic). Wkrótce wyjdzie z druku dzieło pt. 
„Początek i rozwój umysłowości w przyrodzie“, 
Prace niespecjalne znane są czytelnikom zapewne, 
nie mamy też zamiaru ich tu wyliczać, pragnęliśmy 
tylko przypomnieć czytelnikom naszym o duiu jubi- 
o 

Noe była jasna, księżycowa, cicha zupełnie, 
kilkostopniowy mróz roziskrzał śniegiem lekko 
pokryte dachy domków St. Die, że o świetle mie- 
siąca wydawały się jak brylantami osypane. 

Zapłakana Joanka otworzyła drzwi sieni i 
zaczęła wyglądać na podwórze. Za niem, z tyłu 
ciągnął się ogród Dugordiua, za tym ogrodem 
kawał miejskiego pola aż do strumienia, a dalej 
ów las nieszczęsny, Z którego teraz błyskały co 
chwila czerwone płomyki strzałów, dochodził ło- 
skot bębnów pruskiej piechoty i przeciagłe sy- 
gnały trąbek wolnych strzelców jenerała Cha- 
rette'a. 

Niebawem, huk ręcznej broni zdawał się 
zbłiżać ku miastu, ule teraz, przeważyły już re- 
mingtony i po kilku chwilach, wspięta na palu- 
szki Joanka, dostrzegła wyraźnie tłum metalo- 
wych dzidek, osrebrzonych księżycem, szybko 
zmierzający ku mieścinie, 

Głosy: „ruhig, zur ruhig Kinder!*, albo „Ver- 
ffuchte Huudskerle! lassen sie nicht umgehen, 
links zurück und wieder Feuer“ i tp., dochodziły 
jej uszu wyraźnie — a choć nie rozumiała, co 
tu znaczy, domyśliła się, że Niemcom się nie u- 
dało, gdyż niebawem dostrzegła i siwego konia 
majora Flocka, jak z jeźdźcem  pochyłlonym na 
siodle, galopem wracał do miasteczka. 


(Dokończenie nastąpi.) 


KURJER LWOWSKI. 


, leuszowym zasłużonego nauce i krajowi męża, któ- 
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rego imię jest synonimem zacności, a życie szere- 
giem zasług oddanych nauce i krajowi. 

Pomimo lat sędziwych jubilat dzisiejszy nie 
ustaje w pracy, a długi spis dzieł jego jest najle- 
pszym dowodem jego wielostronuego wykształeenia 
i bystrości umysłu. 

Otoczony miłością i szacunkiem kolegów i 
przyjaciół jest dziś równie czynny jak przed laty 
pięćdziesięciu, niech nam więc długo jeszeze pra- 
cuje i przykładem swoim innych do pracy za- 
grzewa! 


Nowe szubienice. 


Urzędowy tekst wyroku wydanego w proce- 
sie czternastu rewolucjonistów opiewa: 

Petersburg 24 października. Od dnia 24-go 
do 28-go sierpnia st. st. petersburski sąd wojen- 
ny okręgowy roztrząsał sprawę, w której oskar- 
żonych było o zdradę państwa 14 osób, a mia- 
nowicie: szlachcianca Figner, córka księdza pra- 
wosławnego Czemodanowa, syn duchownego Ne- 
mołowskij, syn duchownego Surowcew, syn ku- 
pca Spandoni-Basmandżi, szlachcie Czujkow, syn 
kupca Iwanow, żona doktora Wolkensztein i dy- 
misjonowani *) wojskowi: podpułkownik 39 pułku 
piechoty Aszenbrenner, sziabskapitan 9ej bryga- 
dy artylerji Pochitonow, porucznik 28-ej bryga- 
dy artylerji Rogaczew, podporucznik 181-go puł- 
ku piechoty Tichanowicz, chorąży korpusu sztur- 
manów floty Juwaczew j dymisjowany porucznik 
floty baron Stromberg. Sad uznał wszystkich o- 
skarżonych winnymi należenia do tajnego stowa- 
rzyszenia, mającego na celu obalenie istniejącego 
państwowego, społecznego i ekonomicznego po- 
rządku rzeczy drogą gwałtu. Działalność ta u- 
jawniła się w całym szeregu zbrodniczych zama- 
chów na życie zmarłego monarchy, zakończonych 
męczeńską jego śmiercią, a także w szeregu mor- 
derstw i zamachów na życie dostojników pan- 
stwa i urzędników, oraz innych przestępstw, któ- 
rych skutkiem było narusęenie państwowego po- 
rządku i publicznego spokoju. Oskarżona Czemo- 
danowa uznana została za winną należenia do 
stowarzyszenia dążącego do wywołania przewro- 
tu w państwie w mniej więcej oddalonej przy- 
szłości bez uciekania się wszakże do Środków 
gwałtownych. Fignerowa była agentką komite- 
tu wykonawezego przestępnego stowarzyszenia, 
brała udział w propagandzie wśród ludu w roku 
1875-ym, w demonstracji przed soborem kazań- 
skim dnia 18go grudnia 1876-go roku, w prze- 
stępnych zjazdach rewolucyjnych w Lipecku 1879 
r. w zamachu na życie zmarłego monarchy w zi- 
mie w r. 1879 w Odessie, w przygotowaniach do 
w powietrze pociągu cesarskiego w 
Moskwie, w przygotowaniu eksplodujących przy- 
rządów, użytych do spełnienia zbrodni dnia 1 
(13) marca 1881 r., w organizowaniu w Peters- 
burgu przestępnych kółek pośród robotników. w 
morderstwie w Odessie w 1882 r. jenerał- majora 
Strelnikowa, w organizowaniu przestępnych kó- 
łek wśród armji według programu tajnego sto- 
warzyszenia „Narodnej Woli“. 

Co do Iwanowa, wyjaśnionem zostało, iż 
rozszerzał w 1880 r. pomiędzy robotnikami gu- 
bernji kijowskiej rewolucyjne teorje, brał udział 
w organizacji drużyn bojowych do wykonywania 
zamachów na życie dostojników państwa. Co do 
Tichanowicza: iż będąc naczelnikiem straży w 
więzieniu kijowskiem, wypuścił w dniu 17. sier- 
pnia st. st. 1882 r. wymienionego wyżej Iwanowa, 
opatrzywszy go w odzież. Co do Wolkenszteino- 
wej, iż brała udział w zamordowaniu gubernato- 
ra charkowskiego Krapotkina. Co do Rogaczewa, 
iż w roku 1880 zuwiązał stosunki z ŻZelabowem, 
Suchanowem i innymi, obmyślał u Suchanowa 
plan propagandy rewolucyjnej wśród armji, ucze- 
stniczył w ułożeniu ustawy propagandy wojenno- 
rewolucyjnej na zasadach stowarzyszenia „Narodnej 
Woli*, rozpowszechniał w 1881 r. rewolucyjne 
zasady pośród wojska w Helsingsforsie, po po- 
wrocie do Petersburga ukrywał u siebie kompro- 
mitujące przedmioty, powierzone mu wkrótce po 
wypadku dnia 1 (18) marca 1881 r. przez Su- 
chanowa, odbył w 1882 r. z polecenia stowarzy - 
szenia podróż do kraju półnoeno-zachodniego, 


*) W czasie aresztowania wszyscy wojskowi 
ci znajdowali się w czynnej służbie i dopiero w 
czasie procesu otrzymali dymisję. 
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wchodził tam w stosunki z oficerami w celu u- 
tworzenia wojenno rewolucyjnych kółek, zażądał 
w 1883 r. z porady Fignerowej dymisji, by. się 
zająć organizacją zbrodniczych szajek. Co do 
Pochitinowa, iż rozpowszechniał wydawnictwa 
rewolucyjne pośród oficerów artylerji i akademji 
wojennej. Co do Stromberga, iż zawiązał sto- 
sunki z Suchanowem, Żelabowem i innymi, je- 
den z pierwszych wszedł jako członek do peters- 
burskiego centralnego kółka wojenno-rewolucyj- 
nego, w dniu 1 (18) marca 1881 r. znajdował 
się w mieszkaniu Suchanowa, uczestniczył w hek- 
tografowaniu proklamacji z powodu zbrodni speł- 
nionej w dniu powyższym, w usunięciu z mie- 
szkania Fignerowej przyrządów drukarni tajnej i 
zapasów dynamitu. Co do Aschenbrennera, iż 
organizowaa w 1882 roku w Mikołajewie kółko 
wojenno-rewolucyjne pośród oficerów pułku pra- 
skiego, urządzał u siebie walne zebrania kółek 
rewolucyjnych oficerów wojsk lądowych i mary- 
narki, wskazywał sposoby przestępnej propagan- 
dy wśród prostych żołnierzy miejscowych pułków. 
Co do Juwaczewa, iż organizował z poleeenia 
Aschenbrennera kółko wojenne rewolucyjne 
wśród oficerów marynarki w Mikołajewie i brał 
udział w połączeniu tego kółka u kółkiem pułku 
praskiego. Co do Niemołowskiego, Spandoni- 
Basmandżi, Surowcewa, Czajkowa, Czemodanowej 
także są oddzielne punkty oskarżenia. Sąd ska- 
zał: Fignerową, Aschenbrennera, Rogaczewa, Po- 
chitinowa, Stromberga, Juwaczewa, Tichanowicza, 
Wolkelnsteinową na karę śmierci przez powiesze- 
nie; Iwanowa, Niemołowskiego na zesłanie do 
robót ciężkich w kopalniach boz terminu, Czajko- 
wa na lat 20, Surowcewa i Spandoni-Basmandżi 
na lat 15, Czemodanowa do robót ciężkich w 
fabrykach na 4 lata. Wyrok został zatwierdzony 
w dniu 5 (17) b. m. przez pomocnika główno- 
dowodzącego wojskami okręgu petersburskiego z 
zamianą naznaczonej przez sąd kary Niemołow- 
skiemu na zesłanie do robót ciężkich na lat 20, 
Czemodanowej na zesłanie do oddalonych miej- 
scowości Syberji. „Najjaśniejszy Pan raczył łaska- 
wie* rozkazać zamienić karę śmierci dla: Fignero- 
wej Pochitonowa, Aschenbrennera, Tichanowi- 
cza na zesłanie do robót ciężkich bez terminu, 
dla Wolkenszteinowej, Juwaczewa na zesłanie do 
robót ciężkich na lat 15. Wyrok zaś odnośnie 
Stromberga i Rogaczewa został wykonany 
w dniu 10 (22) b. m. 


KRONIKA. 


Obiecanka—cacanka. W organie teatralnym w 
sezonie sejmowym donoszono, że Mierzwiński przy- 
jeżdża na pewno z początkiem Jistopada b. r. na 
trzy występy gościnne. Od dłuższego czasu przed- 
siębiorstwo teatralne o Mierzwińskim nie więcej nie 
wie. Otóż w odpowiedzi na kilka listów otrzyma- 
nych z prowiucji z zapytaniem, kiedy Mierzwiński 
wystąpi komunikujemy, że sławny spiewak pol- 
ski, który dotychczas nie zmienił swego nazwiska 
na Konopini lub Sembricini nie przyjedzie w tym 
sezonie du Lwowa. natemiast występować będzie 
w Warszawie, Petersburgu, w przejeździe nawet w 
Mińsku litewskim. 

Wyścigi myśliwskie postanowili każdej soboty 
urządzać oficerowie *utejszego pułku artylexji. Pier- 
wszy wyścig odbył się w sobotę z Janowskiego, 
przez Brzuchowiee, na Hołosko. Brało w nim u- 
dział 44 oficerów. 

P. Henryk Walter, starszy komisarz górniczy, 
wysłany ze strony banku dla krajów koronnych, 
bawi obecnie w Krymie, gdzie zajmuje się bada- 
niem pod względem geologicznym okolic słynnych 
eksploatacją nafty. Pan Walter zwiedzi okolice 
naftonośne nad morzem Kaspijskiem położone, i za- 
mierza wyniki swych badań ogłosić publicznie. 

Dr. Władysław Gorecki uprasza nas o zanoto- 
wanie, że nigdy nie był syndykiem fnnduszu wdów 
i sierot po księżach ruskich. < 

Towarzystwo łyżwiarzy. Doroczne walne zgro- 
madzenie Tewarzystwa łyżwiarzy, odbędzie się w 
hotelu Żiorża, w mniejszej sali tow. Frohsinn, w 
niedzielę d. 2. listopada b. r. o godzinie 3. z po- 
łudnia, przy czem podaje się do wiadomości inte- 
resowanych, że odtąd w myśl $. 17. statutów, do- 
zwolony jest każdemu członkowi wgląd w akta i 
księgi towarzystwa, które w tym celu złożone są 
w handla p. St. Buschaka pl. Halicki, 

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polskich im. 
Koprenika odbędzie się dziś we Wtorek d. 28. Paź- 


dziernika o godzinie 6. wieczorem w Uniwersytecie 
w sali KV. (IL. piętro). Porządek dzienuy: B. La- 
<chowiez. O możliwości zamiany naftowyeh olejów 
ciężkich na lekkie, W. Tynieeki. O wędrówkach 
rzepienia ciernistego. F. Dobrzyński. O termome- 
trach, (z doświadczeniami). Luźne komunikacje. 


Walne zgromadzenie członków Tuw. „Gwiazda* 
odbyło się w niedzielę o godz. 4ej po południu wa 
własnym lokalu. Po dlngiej dyskusji uchwalono nie 
przyjąć na fundusz inwalidów p. L., zaś p. K. po- 
zwolono spłacić zaległe wkładki bez utraty dawnych 
praw członka. Najdłuższą dyskusję wywołała spra- 
wa reorganizacji gospodarki w „Gwieździe*; osta- 


tecznie jednak zgodzano się na wniosek p. Jawor- ; 


skiego, wybrać komisję z 9ciu członków, która się 
nad tą sprawą gruutownie zastanowi, i wnioski 
swoje przedłoży przyszłemu walnemn zgromadzeniu. 
Idzie tu o rzecz bardzo ważną, bo o oszczędności 
w zarządzie. W końcu na wniosek p. Głodzińskie- 
go, uchwalono jednogłośnie i przy hucznych okla- 
skach, wysłać do pana Marszałka krajowego depu- 
tację, która mu złoży dyplom na członka honoro- 
wego stowarzyszenia. Po tej uchwałe o godz. 7ej 
rozeszło się zgromadzenie. 

Nauczycieistwo ludowe okręgu tarnowskiego za- 
wiązało „Stowarzyszenie wzajemnej pomocy*, 
która w ciągu kilkumiesięcznego istnienia bardzo 
pomyślnie się rozwinęło. Stowarzyszenie liczy obe- 
enie 65 człoków zwyczajnych, płacących miesięcznie 
10 et. W charakterze członka dobrodzieja z wkładką 
roczną 10 złr. przystąpił do Stowarzyszenia dr. 
Stanislaw Tokarz, adwokat i przew. Rady szkolnej 
m., oraz Wpani Maschłerowa. Niechcący być wy- 
mienionym 10 złr. Dotychczasowy dochód wynosi 
78 zł. 33 ct. Rozchód 11 zł. 13 et. Pozostaje 
62 złr. 20 ct. 

Członkowie korporacji krawieckiej złożyli za po- 
średnictwem p. Sabiny Krakowskiej w Prezydjum 
Magistratu kwotę: 108 złr. 40 ct. na rzecz żela- 


' redniezych 


KURJER LWOWSKŁ 


podobno wpłynęła na postanowienia ministerstwa 
okuliczność, iż p. Budinszky przez przeciąg dzie- 
więciu lat zaledwie przez trzy kursą, za- 
bierał głos na katedrze, od trzech zaś lat weałe 
już nie wykładał, a to dla braku słucha- 
czów. Pensjonowanie to zdaje się być pierwszym 
krokiem do reformy, jaką rząd zamierza przepro- 
wadzić pośród katedr tutejszego uniwersytetn, a 
specjalnie nu wydziale filozoficznym. 

Śmutnoż bo istotnie przedstawia się ten fakul- 
tet, którego utrzymania wynosi 90.000 zł, gdy 
cała wszechniea kosztuje 120.000 zł. Filozofiezny 
wydział liczy 25 docentów a zapisało się nan w ro- 
ku bieżącym zaledwie 20 słnehaczów, jnż licząc w 
to nadzwyczajnych. Na pierwszym roku  filozofji 
znajduje się sześciu studentów, tj. trzech w gra- 
pie filologicznej i trzech w działe nauk przyrodni- 
czych; dział historyczuy nie posiada żadnego 
słuchacza z filvzofji, uczęszczają nań tylko pra- 
wuiey, którzy przy egzaminie rządowym muszą się 
wykazać, iż słuchali czas jakiś wykładów historji, 
oraz teologowie u nas równie do tego obowiązani. 
Zauważyć musimy. że trzej słuchacze nauk przy- 
nie są właściwie studentami filozofji, 


; jeno medykami, którzy przez rok pierwszy pragną 


, działu do cyfry minimałnej! 


znego funduszu zakładu kalek im. św. Łazarza we . 


Lwowie. Za ten dar składa Prezydent miasta sza- 


newnym dawcom i pani Sabinie Krakowskiej imie- . 


niem rzeczonego zakładu uprzejme podziękowanie. 

t Ks. Manswet Rowecki, Paulin na Jasnej Gó- 
rze w Częstochowie, bibljotekarz klasztorny, rodem 
z Księztwa Poznańskiego, zmarł w dniu 6. b. m. 
w Częstochowie w wieku lat 50. 

+ Weteran z wojen Napoleońskich, Szymon Lu- 
bowski, umarł w tych dniach w Bydgoszczy w 92 
roku życia. Był kościelnym przy tamtejszym poje- 
zuickim kościele i aż do samej śmierci cieszył się 
czerstwem zdrowiem i pełnił swe obowiązki. 


Publiczne zapytanie. Otrzymaliśmy pismo na- 
stępujące: „Przepraszam, że na tej drodze pragnę 
się dowiedzieć co się dziejaz wydawnictwem: „Per- 
ły humorn polskiego“ — bo księgarnia Bartosze- 
wicza w Krakowie, która pobrała cułoroeczną pre- 
numeratę, po nadesłanin 6 zeszytów, na pytania 
ani odpowiada ani dalszych zeszytów nie nadsyła.* 
Czekamy na publiczne wyjaśnienie z: strony 
księgarni. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał adjnnkta sądu obwodowego w Przemyśla, dra 
Józefa Zawadzkiego, wicesekretarzem ministerstwa 
sprawiedliwości. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Franciszka 
Tułeckiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Zassowie, a Jana Łukowskiego, rzeczywi- 
stym nauczycielem młodszym szkoły etatowej w 
Bochni. 

Ogień pokojowy wybnchł onegdaj w południe 
w mieszkaniu p. W. F. pod l. 13 przy placu Ber- 
nardyńskim; domownicy stłnmili go przed nadej- 
ciem straży pożarnej. 

Złodziej kieszonkowy, Seweryn Stefanowski, 
przytrzymany na jarmarku w Żółkwi z dwoma to- 
warzyszami, xa kradzieże, po wyłamaniu murn, 
zbiegł dnia 19 b. m. z tamtejszych aresztów miej- 
skich i przybył do Lwowa; wczoraj w południe 
przyarestowano go w kościele 
za kradzieże; znaleziono przy nim cztery sakiewki. 
Złoczyńca stawiał organom władzy policyjnej zu- 
chwały opór. 

Z uniwersytetu ezerniowieckiego. Przed kiiku 
dniami podano w dziennikach wiadomość o spen- 
sjonowaniu prof. Budinszkyego w Czerniowcach. 
Tamtejsza Gazeta polska pisze: 

„Wiadomość ta jest prawdziwą, jednak zanad- 
to spóźnioną; minister bowiem jeszcze pod dniem 
80 września br. nadesłał powyższe rozporządzenie. 

Pensjonowanie tego profesera nastąpiło nietyl- 
ko z powodu samego zachowania się tego profeso- 
Ta w sprawie przeniesienia wszechnicy. Bardziej 


pozostać w Czerniowcach, by następnie udać się na 
dalsze studja medycyny. Właściwie więc pierwszy 
rok filozoficznego fakultetu liczy trzech zwyczaj- 
nych słuchaczów filologji! 

Z tego powodu ministerstwo na razie posta- 
nowiło ograniczyć liczbę katedr rzeczonego wy- 
Katedra po prof. Bu- 
dinszky'm obaadzona nie będzie, podobnie, jak i 
katadra po prof. Supanie (geografji). Chodzą ró- 
wnież uporczywe pogłoski, iż p. minister nie ma 
zamiaru zaprowadzić katedry języka ruskiego. Sło- 
wem jestto powolne konanie. 

Czern. Kasa Oszczędności z okazji przypadają 
cej w roku przyszlym 25. roćznicy swego istnienia 
ofiarowała 90.000 złr. na założenie w Czerniow- 
cach dumu przytułku dla kalek, żądając od gminy, 
by odstąpiła na ten cel budynek, gdzie obecnie 


| mieści się szpital miejski. 


| otworzyła drzwi do kuchni i usłyszała 
| pokoju płacz dzieci... Szarszy eśmiołetni chłopczyk 


Omal nie tragedja. Czytamy w Kurjerze War- 
szaskim: Dzięki tylko przypadkowi uchylona zo- 
stalo spełnienie straszliwej zbrodni przez obłąka- 
nego ojca, Wczoraj wieczorem, p. W., zamieszkały 
na Pradze, powrócił do domu dziwnie rozdrażniony. 
Od śmierci żony, tj. od miesiąca, W. zdradzał lek- 
kie pomięszanie zmysłów. Przyszedłszy do mieszka- 
nia, polecił służącej, aby poszła natychmiast na u- 
lice Marszałkowską do starszej pani, tj. do teścio- 
wej, i prosiła ją o rychłe przybycie. Służąca spel- 
niając wolę pana, wyszła, lecz niebawem powróciła, 
ab- wziąć cieplejsze nbranie. Mając drugi klucz, 
w drugim 


wołał: „Czego mnie tatuś wiąże?* Przerażona słu- 
ga zaalarmowała sąsiadów i ci przybyli w samą 
porę, aby przeszkodzić zbrodni. Pan W. powiązane 


| dzieci gotował się powiesić na haku od lampy. Był 


00. Bernardynów, i 


on zupełnie bezprzytomny. Szaleńca po niedługin 
oporze związano i dano znać pani Z., która wnuki 
zabrała do siebie. Obłąkany po przejściu ataku za- 
pomniał o tem co chciał uczynić... 

Kasjer Deibele, o którym uasz telegram doniósł 
iż sprzeniewierzył 100.000 złr, na szkodę swego 
pryncypała Lobmeiera, nie został dotychczas ed- 
sznkany. Deibele liczący obecnie lat 52, pracowal 
u Lobmeiera 35 lat. Sprzeniewierzona suma poszła 
jak to najczęściej bywa na grę loteryjną, gdyż 
Deibele stawiał na każde ciągnienia po 300—500 
złr. W kasie znaleziono nadto kwity niejakiego dr, 
Hebentanza i asystenta rachunkowego Lenika, któ- 
rzy pożyczali vd kasjera pieniądze, wiedząc o ich 
proweniencji. W skutek tego obydwaj zostali a*-- 
sztowani, 

Oszacowanie artystycznego spadku po Makarcie 
przedsięwzięte przez zaproszoną w tym celu ko- 
misję z artystów, wydało następujący rezultat: 4 
malowidła sufitowe (4 pory roku) 8.000 złr., 4 o- 
brazy w jadalni (martwa natnra) 8.000 ztr., „rodzi- 
na Bachantów* 4.000 zł., „grnpa kobiet na wscho- 


dzie“ 2.000 złr., inne pomniejsze obrazy razem 
12.000 złr. 

Dwóch sławnych uczonych zmarło prawie ró- 
wnocześnie w Paryżu. Mianowicie Faustin Helie, 


jeden z najdzielniejszych kryminalistów i Adolf 
Régnier, znany tłumacz Szylera. Obydwaj byli 
członkami akademji amiejętności. 

Amerykański Krezus Vanderbilt, podarował 
wszechnicy Nowojorskiej pół miłiona dolarów na 
budowe nowego gmachu na fakultet medyczny. 
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Domy gry w Paryżu zwróciły na siebie w o- 
statnim czasie szczególną nwagę policji, a to prze- 
ważnie z powodn dwóch wypadków samobójstw z 
powon przegranej, w sferach wysckiej arysto- 
kracji. Między innuemi udało się policji wykryć ta- 
ką norę karcianą przy rue de Martyrs, gdzie pod 
pozorem zabawy towarzyskiej zbierały się codzien- 
nie damy z arystokracji i ogrywały się wzajemnie 
na bardzo znaczne kwoty. Włascieielkę lokalu are- 
sztowano, a amatorki gry staną 1ównież wkrótce 
przed sądem poprawczym. 

Literat Koestler, o którego zamordowaniu do- 
niósł wczorajszy nasz telegram wiedeński, liczył 
lat 46 i byl tak biednym, że cała zdobycz mor- 
dercy składa się z kilkudziesięcin centów i sre- 
brnego zegarka wartości 5 złr. Koestler był od 
długiego czasu chory i wychodził tylko raz dzien- 
nie w towarzystwie starej swojej służącej na prze- 
chadzkę. Tak samo i w ów nieszczęśliwy dzień, 
Koestler oczekiwał właśnie słnżącej, która poszła 
do swego mieszkania w tym samym domu położo- 
nego, po płaszcz i kapelusz. Szwaczka mieszkająca 


"obok niego, widziała młodego, najwyżej 18 letniego 


chłopaka, który wszedł de Koestlera, a po 10 mi- 
nutach najspokojniej wrócił, Czas ten wystarczył 
mu aż nadto do spełnienia zbrodni. Dotychczas 
niema ani śladu mordercy. 

Petersburg, 23. października. O chrześcijań- 
skich tendencjach wśród żydów i bractwie zawią- 
zanem wśród żydów w Odesie, a przyjmnjącem 
podstawy etyczne chrystjanizmu, spotykamy nastę- 
pujące nwagi w tniejszym organie żydowskim Ku- 
skij Jewrej: 

„Nie ulega wątpliwości, że w obecnych cza- 
sach, przeniesienie świętowania tygodniowego z 80- 
boty na niedzielę, zastąpienie jom-kipuru wielkim 
postem, simchat-tora karnawałem, zanieehanie zwy- 
czajn obrzezania i inne zmiany i modyfikacje w re- 
ligijnej i narodowej sferze żydowstwa, mogłoby z 
biegiem czasu złagodzić i usunąć wszelkie różnice 
między żydami a nieżydami, i tym sposobem kwe- 
stja żydowska zostałaby co /pso  rozstrzygnieta, 
albowiem zabrakłoby samego objektu, przedmiotu 
kwestji, to jest żydów. Czy do tego dąży bractwo 
biblijne i nowi Izraelici? Być może. W każdym 
razie, nie widzimy potrzeby polenizowania z tem 
bractwem i z tą sektą w obecnej chwili”. 

Charków, 25. października. Zabójstwo Szen- 
walda ukazuje się zagadkowem. Aresztowanego 
stróża, z powodu niedokładności zeznan Szenwalda, 
uwolniono. a 

Wiedeń 24. października. Na środowem posie- 
dzeniu sekcji prawnej tntejszej rady miejskiej, od- 
była się w sprawie dzienników Post i Kreuz Zig. 
bardzo burzliwa dysknsja. Dzienniki te zarznciły, 
jak windomo, w korespondencji z Wiednia prze- 
kupstwo tutejszej Radzie miejskiej, a później ko- 
respondencję tę odwołały, ale w formie nie dość 
kategorycznej. Sprawozdawca sekcji prawnej zapro- 
ponował, aby odwołanie to przyjąć do wiadomości 
i odstąpić od kroków sądowych przeciw powyższym 
dzienuikom. Jeden z członków vpozycji zauważył 
jednak, że satysfakcja udzielona Radzie miejskiej 
nie jest dostateczną, poczem jeden z członków 
większości oświadczył, że opozycji chodzi tylko o 
wywołanie skandalu. Dr. Lneger, przywódca opo- 
zycji, odpowiedział na to: „Proszę panów z wię” 
kszości, aby unikali wyrazów takich, jak „skandal“, 
gdyż w razie przeciwnym zmuszonym będę oświad- 
czyć na publieznem posiedzeniu, że większość boi 
się dla tego kroków sądowych, bo może co do prze- 
kupstw przy zakupnie przyrządu poinpowego w Pott- 
schach możnaby złożyć dowody.“ Oświadczenie to 
wywołało narnralnie wrzawę. Większość uchwaliła, 
że zajście to uważać należy za załatwione, skoro 
wymienione dzienniki odwołały swą korespondencję. 
Na pełnem posiedzenin Rady miejskiej odbędzie się 
w krótce dyskusja w tej sprawie. 

Arthur Otway, znany jako pretendent do na- 
zwiska i tytułn Roger Charles Doughty Tichborne, 
skazany za co w roku 1874 ma 14-levnie więzienie, 
został w skntek rezolucyj licznych mityngów przed 
kilkoma dniami uwolniony. Jak wiadomo, mimo 
wytoka sądowego, pospólstwo dotychczas nważa 
pretensje Artbura Otway za słuszne. 

Nowy wynalazek zrobiono w fabryce szkła Sia- 
mensa. Jednemn z pracujących tam chemików ndało 
się otrzymać szkło tak mocne i trwałe, że nie u- 
stępuje ono w niczem żelazu lansmn, a przewyższa 
je tem, że jest przeźroczyste, nadzwyczaj lekkie i 
nie podlega działanin atmosfery. 

Z Rosławia (gnb. smoleńska) piszą do Ruskiego 
Kusjera, że w banku miejscowym wykryto roztrwo- 
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nienie z kasy jego: rs. 26000. Mienie dyrektorów 
tego banku, Z. i Cz., przyaresztowano, a osoby ich 
tsunięto z posad. 

Śmierć w piwnicy. Właściciel winnie w Unter- 
Sievering nazwiskiem Reiner, udał się onegdaj 
wraz z żoną do piwnicy, gdzie złożony był cały 
plon winobrania, ażeby się przekonać, czy grona 
dojrzały już do prasowania. Kiedy dzień miał się 
już kn schyłkowi, a małżeństwo Reiner nie wracało, 
zaniepokojona służba udała się za nimi do piwni- 
ey. Tu uderzyło ich tak zabijające powietrze, że 
musieli w pół drogi wrócić się. Dopiero po otwar- 
cin z zewnątrz okien powrócili qo piwnicy, gdzie 
zastali Reinera z żoną bez życia na ziemi leżą- 
cych. Gazy wywiązujące się przy fermentacji gron 
w zamkniętej piwnicy, sprowadziły śmierć nieszczę- 
śliwych. Reiner liczył lat 45, a żońa jego 34. 
Czworo małoletnich dzieci opłakuje ich stratę. 

Studenci uniwersytetu kijowskiego, wydaleni z 
uniwersytetu za udział w nieporządkach, powoły- 
wani są teraz, jak donoszą gazety rosyjskie, do 
służby wojskowej, ponieważ z chwilą opuszczenia 
uniwersytetu utracili prawo prolongaty co do po- 
winności wojskowej. Władze powiatowe i miejskie 
otrzymały już rozporządzenie co do formowania lis- 
i wezwania studentów do rewizji lekarskiej, mająt 
cej orzec o ich zdatności do wojska. 

Frank S. Chanfrau znany amerykański artysta 
dramatyczny, zmarł w bieżącym miesiącu wskutek 
ażywania płynu do zabarwienia włosów, zawierają- 


cego sporą ilość azotanu srebra. 


Wypadek na kolei. Na stacji Znrndorf, na 
linji wiedeńsko-peszteńskiej, stał dnia 24. bm. to- 
warowy pociąg, który właśnie wyładowywano, kie- 
dy nagle wjechał do stacji drugi pociąg z Bruck. 
Pociągi zderzyły się tak gwałtownie, że 30 wago- 
nów zostało zgrnchotanych, a kilkanaście osób ze 
służby kolejowej odniosło ciężkie skaleczenie. 

Łiszt, który w tych dniach święcił 73 roczni- 
„cę urodzin swoich w kole najściślejszych przyjaciół 


| 
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| 


wyjechał z Weimaru do Norymbergji dla odwiedzin j 


tam pani Liny Ramanu, autorki biografji 
Ztąd uda się Liszt do Budapesztu, gdzie zabawi 
czas dłuższy. Wielki muzyk jest obecnie chory i 
częśso cierpi na ataki nerwowe 

Liczba wypadków nienaturalnej śmierci w Austrji 
w czasie od roku 1870 do 1850 zwiększyła się 
więcej jak w dwójnasób. W roku 1870 zmarło 
gwaltowną śmiercią 8826 osób zaś w r. 1880 już 


11.065. Z tego samobójeów mieści się w pierwszej j 


liczbie 1510 zaś w drugiej 3649. Natomiast liczba 
morderstw spadła z 640 na 636, a liezba śmierci 
przypadkowej została prawie ta sama. Nowszych 
„dat dotychczas nie ogłoszono. 

Okręt trupów. We wrześniu b. r. wyruszył nie- 
miecki okręt „Frederica Scali“ z Szczecina do Char- 
leston. W drodze zaskoczony przez barzę bliski 
już był zatonięcia, kiedy nagle spostrzegł kapitan 
zbliżający się drugi okręt. Radość jednak załogi 
ustąpiła miejsca najwyższemu zdumienin, kiedy na 
wszystkie sygnały z drugiego okrętu żadnej nie da- 
wano odpowiedzi. Wreszcie kapitan wskoczywszy 
do łódki zbliżył się do okrętu i spostrzegł, że u 
steru nikogo nie ma, Wszedł więc na okręt gdzie 
okropuy przedstawił mu się widok, Całą załoga 
składała się z trupów. Dwaj tylko jeszcze maj- 
tkowie walczyli z śmiercią i od tych dowiedział się 
kapitan, iż od kilkunastu dni, miotany burzą, wsku- 
tek wybuchłej febry stracił całą załogę. Niemiec- 
cy majtkowie opuścili więc swój już tonący okręt 
i przenieśli się na drugi, na którym przed kilkoma 
dniami przybyli do Nowego Jorku. Pozostali dwaj 
majtkowie zostali nratowani. 


Raport poliey,ny. Skradziono: Naftalemn A. z 
ganku pod 1. 13, nlica Wekslarska poduszkę w czer- 
wonej nasypce i ciemnej poszewce. P. Perecowi M. 
cynkową konewkę z mlekiem z wozu na ul. Syksin- 
skiej. P. Jauowi H., lokajowi z otwartego przed- 
przedpokoju pod 1. 13, ul, Karola Ludwika letnie 
popielate palto z tytonierką okrągłą blaszaną, czer- 
woną skórką obeiągniętą, trzema kluczami od drzwi 
i z czarnym pularesem wraz z kluczykiem od ze- 
garka. Z otwartego przedpokoju gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa skradziono na szkodę kilku uczniów 
palta wart. 28 złr., odszukane następnie w zasta- 
wie ruskiego bankn, jeden tom dzieł Mickiewicza, 
początki logiki, dzieła Cicerona i Katyliny. *) P. 


*) Szanowny autor raporta wyobraża sobie 


mylnie, że Katylina był autorem, (Red.) 
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swojej. | 


KURJER LWOWSKI. 


Ch. J. dwie lisie skórki z wystawy. P. Maksowi 
P. parę nowych męskich bucików. P. Mieczysławo- 
wi O. czarny pulares z kwotą 30 złr. i receptami 
łekarskiemi z kieszeni w rynku. P. Janowi K. z 
zamkniętego strychu pod 1. 50, ul. Żółkiewska pol- 
skie buty, popielatą kamizelkę, granatowy surdut i 
bieliznę, 

Znaleziono zastawną kartkę zakładu zastaw. 
kred. 1. 95459 na korale za 1 złr. zastawione. — 
Trzy klucze na alicy Karola Ludwika. 


Teatr, literatura i sztuka, 


Teatr ruski, Na onegdajszem przedstawieniu 
teatr był znowu przepełnionym, co nas mocno cie- 
szy, tembardziej, że dyrekcja przychyłająe się do 
wypowiedzianych przez nas zapatrywań, wystawia 
teraz przeważnie utwory ludowe. Dziś na benefis 
zasłnżonej pary artystycznej pani Joannny i p. Ste- 
fana Stefuraków, „Karpaccy górale“  Korzeniow- 
skiego. Pp. Stefurakowie sumienną pracą zasłużyli 
sobie na to, ażeby publiczność zebrała się najliczniej 
na ich benefisie. Dziś teatr ruski powinien już 
przed 7mą godziną zamknąć kasę, jak to miało 
miejsce na sobotnim benefisie pani Biberowiczowej. 

Ordęga. Revue de droit international, w Gan- 
dawie wychodząca, zamieszcza obszerną rozprawę 
p, t.: „Le Maroc, ses relations avec l'Europe, sa 
situation actuelle“. W praey tej, opartej na bezpo- 
średniej znajomości kraju, stosunków i dyplomaty- 
cznych aktów, autor podnosi wielkie zasługi posła 
francuskiego w Marokku, Ordęgi, jego energje, spryt. 
w ogóle zdolności dyplomatyczne, którym Francja 
już wiele zawdzięcza, a nicbawem jeszcze więcej 
zawdzięczać będzie, prawdopodobnie bowiem zajdą 
w Marokku prędzej lnb później stanowcze zmiany 
z pomocą Frazcji, a na korzyść cywilizacji“. Wia- 
domo, iż Ordęga jest tym samym przeciw którego 
nominacji na konsnla w Wrocławiu założył był 
niegdyś protest ks Bismark, jako przeciw Polakowi. 

„Optymiści* dramat w 5 aktach Stanisława 
hr. Rzewuskiego, wystawiony w tych dniach na 
scenie krakowskiej, 
chylnie przyjęty. 

Zbiór obrazów zmarłego malarza Aleksandra 
Lessera. podają w drzeworytniczej kopii ostatnie 
„Kłosy. * 

Z Paryża piszą: Najnowszy dramat W. Sardon 
„Teodora*, składa się z 5 sktów i 8 obrazów. 
Pierwszy obraz odbywa się w sali palacn cesar- 
skiego w Konstantynopolu, drugi w podziemnej sali 
hipodromu, trzeci w domo mieszczańskim, czwarty 
w gabinecie Justyniana, piąty w ogrodzie, szósty 
w loży cesarskiej, siódmy w pokoju cesarza w hi- 
podromie, ostatni znów w podziemniach. Obok Ju- 
styniana występuje w sztuce Belisar; oprócz żywio- 
łu dramatycznego będzie mieć sztuka także sceny 
komiczne. 

W Paryżu zgromadziło pierwsze przedstawie- 
nie opery „Etienne Marcel“, tekst Ludwika Dalle- 
ta z muzyką Saint Saensa ogromną publiczność 
do oddalonego Theatre Lyrique du Chateau a Ean. 
Nie jest to opera zupełnie nowa. Znana ona jest 
z przedstawienia roku 1579 w Lugdunie, ale zna- 
wey twierdzą, że jest to najlepsze dzieło St. 
Saensa niewyjmując nawet „Henryka VIII*. cho- 
ciaż inni twierdzą, że w dziele tem przebijają się 
inspiarcje Verdiego i Gouaoda. 


Jesień. 


I ty nie jesteś z uroków odarta 

Jesienna poro smutku i niemocy, 

Gdy innych ptaków kończy się już warta, 

I kogut tylko krzyczy o północy, 

Gdy słońce, gasnąc, w mgłach posępnych tonie 
f rzuca niwom długie, żółte smugi, 

A wyrobnica biada na zagonie, 

Że dzień tak krótki a wieczór tak dlugi... 
I tyś nie brzydka, szara druhao zimy, 
Wiodąca z soba melancholję dziką, 

Strojna w błękitne chat wieśniaczych dymy, 
I głośna rogów myśliwskich mnzyką, 

Gdy w zawaloną drzew trupami knieję 

Ze storą wyżłów prowadzisz szlachcica, 

I grzmią dwururki i starka się leje 

I płomień ognisk krwawo barwi lica... 
Jednak, choć ziemia kwieciem się okadza, 
Niby kościelnym, dusznym trybularzem, 

I pośród kwiatów bliska śmierć się zdradza, 


został przez publiczność przy- | 


Į czuć cię zdala — trumną i cmentarzem, 

Choć się zakrywasz hurysek zasłoną 

Z babiego lata srebrnonitnej przędzy, 

Ja ciebie widzę z twarzą pomarszczoną, 

W żałobnym kirze, pełną mgły i nędzy, 

I próżno wabisz niejedną ponętą, 

Która wzrok czuły bawi i zachwyca — 

Piękność twa złudna jest dla mnie przeklętą, 

I przeklętemi zalotne twe lica! 

Alboż nie jesteś bladym grobów gońcem, 

Co wkrótce kwiaty i owoe pochłonie? 

Alboż nie mówisz, skąpanem w krwi słońeem, 

O łzach, rozpaczy, nicości i zgonie? 

Smetny twój uśmiech, ledwie błysnął —gaśnie... 

A zaraz po nim leci zawieracha, 

Żywioły dzikie poczynają waśnie, 

I wichry wyją i ulewa bucha.., 

Jakiż to orszak ciągnie w ślad za tobą, 

Spowity w białe, Śmiertelne całuny ? 

Mrok go otacza strachem i żałobą, 

Księżyc zatapia w swoje zimne łuny... 

Znam go!-—swą drogę mogiłami znaczy, 

A gdzie, jak żmija, przeczołga się nisko, 

Sieroty dłonie tam łamią w rozpaczy, 

Matki rwą włosy nad pustą kołyską... 

Znam go!—psy po wsiach witają go wyciem, 

A gdy się w miasto wśliźnie pokryjomu, 

Pierś każda słabszem odzywa się biciem, 

I głuehe jęki słychać w każdym domu... 

Jesiena poro! Bóg ci dal dwie twarze, 

I jedną nbrał w słońce i uśmiechy, 

A drugą zrobił straszną jak cmentarze, 

Skąpiąc jej nawet promienia pociechy. 

Jedna przynęca i serce i oczy: 

Bo ją poezji złoty welon skrywa, 

Drngą Żałoba beznadziejna mroczy... 

Jedna jest piękna, a druga — prawdziwa! 
Wiktor Gomulicki. 


Humorystyka. 
Że Szczutia. 


Strachajło. 

— Lepiej. kiedy sejmu nie ma. Człewiek ja- 
koś spokojniejszy — i nie boi się kompromitacji pu- 
blicznej. Bo pytam się, co było robić, jak nieraz 
na uliey przywitać się trzeba było z posłem, o 
którym wiadomo, że Źle jest u góry widziany? 

* + 


-- A zdarzyło mi się to kilka razy! Ot kie- 
dyśto idę sobie, aż tu „dzień dobry* woła ktoś. 
Patrzę a z nim idzie Hausner. Udałem, że ich nie 
widzę. A było to jeszcze przed załatwieniem wnio- 


skn Hansnera! Jak nie mogłem się skompromitować, 


* + 
x: 


— Jakie to szczęście, że ta barza jakoś prze- 
minęła. Ale opowiadano mi, ile to było ambarasu — 
jak to trzeba było pana Jaworskiego wysłać na 
wieś, pana Grossa rozczulić, pana Hansnera na- 
mówić aby znikł bodaj na pięć minut — ale to 


strach — co to była za historja! 
* x 
* 


-- Ba —- ale ten moment dopiero, kiedy się 
książę Adam zapisał do głosn. Co do mnie, to ja 
byłbym zginął ze strachu — i aktualuie ginęli nie- 
którzy. Tymczasem coś, jakoś się stało — że się 
aż pan Alfred ucieszył. Tylko to nie wiem, czy 
pan namiestnik naprawdę się gniewnł ? 

LJ 


* 
% 


-— W każdym razie, dobrze się stało tak, jak 
się stało — bo na stracha się skończyło. Bodaj 
tego pana Hansnara! Jak wspomnę, to wołam oj! 
oj! — chociaż jak wiadomo, nie boję się lada 
czego. 


Reoepta na mowę kandydacką. 


Weź miksturę górnych myśli, 
Nadziej niemi bańkę z mydła — 
Utłucz, potem dodaj troche 
Niejasnego smarowidła. 


Zmięszaj v kwasem zaściankowym, 
Albo z żółcią stronniezości, 
Przysyp proszkiem „patrjotyzmu* 
Włóż w pudełko „powinności“ — 


I lwowskiemu daj ludkowi 

Do połknięcia w magistracie ; 

A im mniej tam znajdziesz sensu, 
Tem ci pewniej da głos, bracie! 


Spáfniotia petycja. 
Miasto Lwów prosi o zawieszenie na czas nie- 
ograniczony prawa wyboru posłów. Z pomiędzy 
licznych motywów powtarzamy końcowy, który 0- 
piewa: zważywszy, że fuszerka polityczna nie da 
się tak prędko usunąć, że niewiadomo gdzie się 
podziały wszystkie programy lwowskie, i że nawet 
piernikiem nie można nikogo zwabić do kandydo- 
wania, prosimy o zawieszenie prawa wyboru. 
Petycja ta niestety spóźniła się, jak każda 
myśl dobra. 


Z Kurjera świątecznego. 


Paweł. Powiedz, mi czy czarodziejka a cza- 
rownica, to jedno i to samo? 

Gaweł. Tak, zdaje się, że to jedno i to samo, 
bo nasz znajomy X., który przed ślubem żonę swo- 
ją nazywał czarodziejką, obecnie zaledwie w kilka 
lat po ślubie, nazywa ją czarownicą. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


Wiedeń, 27. października. Burmistrz Uhl i 
80 rajców miejskich wysłali telegraficznie gratu- 
lacje do Mojżesza  Montefiorego z powodu 100 
letniej rocznicy jego urodzin. 


Proces Schónerera przeciw Tagblattowi od- 
roczono z powodu choroby świadka Karola 
Giskry. 


Budapeszt, 27. października. Przewodniczącym 
delegacji wybrany jednogłośnie Smolka, zastępcą 
baron Ceschi. 


Wiadomości polityczne. 


Lwów, 27. października. Wyborcy m. Lwo- 
wa, niezadowoleni z bezbarwnej kandydatury p. 
Karola Lewakowskiego, uchwalili wczoraj zawez- 
wać p. Edmunda Mochnackiego, radcę Wydziału 
krajowego, do kandydowania. 

A Zgromadzenie, na którem on stanie, ma się 
odbyć w środę d. 29. b. m. o godz. 6 wieczo- 
rem. Słyszymy także o podniesieniu kandydatury 
prof. Jagermana. 

Poznań 27 października. Pojutrze przypa- 
dają wybory do. parlamentu niemieckiego. Nie- 
stety w okręgu poznańskim grozi rozszczepienie 
głosów, albowiem w skutek nietaktowności komi- 
tetu, który nie chce dopuścić kandydatury Kaźm. 
Niegolewskiego z dziwnych „strachajłowych* po- 
wodów, wielka ilość wyborców nie przyjmuje kan- 
dydata komitetowego: p. Cegielskiego. 

Wiedeń 27. października. Dnia 25. b. m. u- 
kończyła ankieta prawnieza swoje obrady. Obecni 
zgodzili się na to, że w interesie procedury cy- 
wilnej należałoby zmniejszyć liczbę instancyj. 
W ciągu dyskusji poruszono jeszeze wiełe innych 
punktów procedury, co do których jednak nie 
przyszło do żadnej uchwały. W końcu minister 
podziękował członkom ankiety za szczere zajęcie 
się sprawą. 

Śledztwo w sprawie anarchistycznej drukarni 
zostało ukońezone. Oskarżenie rozciąga się na 16 
osób o zbrodnię stanu, względnie o współwinę w 
tej zbrodni. 

Rada państwa zbierze się dnia 2 grudnia. 

Peszt, 27 października. Ze strony delegatów 
austrajckiej Izby panów zgłoszono dotychczas 
trzy rezygnacje. W miejsce ustępujących parów 
zostaną powołani ich zastępcy, ponieważ jednak 
na 10 zastępców, wybranych przez Izbę wyższą, 
4 niechce przyjąć mandatu, a jeden umarł, prze- 
to na wypadek dalszych rezygnacyj pozostaje 
wszytkiego tylko dwóch zastępców. 

Z delegatów Izby deputowanych zrezygno- 
wnło dotychezas trzech, t. j. hr. Coronini, dr. 
Grocholski i Suess, których miejsce zajmą Valus- 
si, Madeyski i Ofner. 

Wspólny budżet Monarchji wykazuje w wy- 
dntkach brutto 119,453.510 zł., czyli o 1,200.644 
więcej, niżli w roku bieżącym, w dochodach 
3.155.910 zł., czyli o 19.866 zł. więcej niż w ro- 
ku bieżącym. Wydatek netto wynosi przeto kwo- 
tę 116,297.600 zł., czyli o 1,180,778 więcej, jak 
w roku 1884. Do tego należy doliczyć budżet o- 
kupacyjny w kwocie 6.360.000 zł.,czyli o 837.000 | 
mniej. Ogółem przeto wydatki netto Tog 
122,657.000 zł., czyli o 343.778 zł. więcej. 
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Na dalsze ufortyfikowanie Przemyśla preli- | 


ZURJER LWOWSKI. 


\ minowano 1.200.000 zł., a na obwarowanie Kra- 


kowa milion zł. 

Peszt 27 października. īzba posłów przyjęła 
przedłożenie o stanowisku judex curiae. 

Berlin 27. października. Do Tagblattu donoszą 
z Brunszwiku, że rząd odrzucił patent Cumber- 
landa z protestem i pochwalił zachowanie się 
rady rejencyjnej. Nat. Ztg. powiada, że cesarzowi 
Wilhelmowi wręczył patent Cumberlanda hr. 
Grote. | 

Paryż 27. października. Jenerał Millot, który 
powrócił z Tonkinu, miał powiedzie ć w obec kilku 
dzieunikarzów, że on uważa wyselanie posiłków 
do Tonkinu za niepotrzebne. Francuzi zajmują 
tam pozycje obronne i niepoirzebują się wdawać 
w ofenzywę, zwłaszcza przeciw Pekinowi, co by 
wiele kosztowało ofiar. Jenerał niewierzy w prze- 
dłużenie wojny, ponieważ mocarstwa chcące chro- 
nić handel swój od ruiny, muszą wywrzeć presję 
na Chiny, aby zawarły rychło pokój. 

Londyn, 27. października. Porozumienie po- 
między ks. Bismarkiem a prezesem gabinetu fran- 
cuskiego Ferrym, w sprawie polityki kolonialnej, 
wywołało wielką niechęć w Anglji. Dzienniki 
twierdza, że usposobienie przeciw Niemcom w 
Anglji silnie jest naprężone i może łatwo wziąć 
obrót na korzyść Francji. Jako symptomat tego 
obrotu można uważać pogłoskę, według której 
Anglja byłaby skłonną interweniować na rzecz 
Francji w Tonkinie. 

Londyn 27 października. Observer donosi z 
Kairu: Okólnik Nubara baszy do mocarstw za- 
powiada napowrót regularne wpłaty do kasy 
dłużnej. 

Kijów 27 października. Defraudant Swiry- 
dow na powtórnej rozprawie sądowej skazany z0- 
stał na 15-letnią deportację na Sybir. 

Petersburg 27 października. Dochody pań- 
stwowe do 1 sierpnia 1884 roku wynosiły 340'/, 
miljonów, podczas gdy w roku zaszłym wynosiły 
3351/, miljonów rubli. Wydatki państwowe za 
ten czas wynosiły 370'/, miljonów, w roku u- 
biegłym 368 miljonów rubli. Na miejsee jene- 
rała piechoty hrabiego Rozwadowskiego komen- 
dantem Warszawy mianowany został jeneral- 
major Krook. — Appert oświadczył rządowi mo- 
skiewskiemu, że rząd francuski postanowił wy- 
brzeża Formozy blokować efektywnie od 23 b.m. 
i dla tego okręty państw z Francją zaprzyja- 
źnionych wezwane zostały do opuszczenia portów 
Formozy w przeciągu trzech dni. 

Ukazało się tu właśnie pismo ulotne stron- 
nictwa rewolucyjnego, w którem ogłoszono po- 
wody chwilowego zastoju w ruchu rewolucyjnym, 
i zapowiedziano ponowną zaczepną działalność 
spiskowców. Pismo to oświadcza wreszcie, że 
lista tajnej policji jest znaną dobrze komitetowi 
rewolucyjnemu. 


Lwów, z Izby handlowej, 27. października. 1884. 


Akeje za sztukę bea kuponu bieżącego |_Pó"==_| tarwa 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. + | 270 — | 273 — 
lwow.-czern.-jass. 300 zł, w. è | 151 50 | 194 50 
Banku pot gal. pe 300 zł. w.a.. - | 285 — | 290 — 
p kredyt. galic. po 200 zł. w. à. | 238 — | 343 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galio. i prot. w. a. . 98 50 | 99 40 
a s 3 = 2 91 70 | 98 30 
= A a 5 + 9kresowe | 98 40 | 99 40 
4 , estl L] 86 70| 8770 
Ban ku kraj. ADA w. a. los. w 51 1 91 — | 93 — 
Banka hyp. galie. » Wa 101 45 | 103 45 
5 = 5 sa wf =] 27 10 | 9810 
z F 5 >. 10 pret . .| 99 10 | 100 10 
Listy duine za 100 zir. 
Gal. Zakł. kr. włość 6%, w. a. w likwid. | 60 25 | 62 50 
5 BJ 5% 7 a gi s 60 25 | 62 50 
Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . 101 50 | 102 50 
Komunalne Banku kraj. 5%, w.a. I. em. | 96 75 | 97 15 
Pożyczka kraj. a r. 1873 6 pr. w. a. .| 102 75 | 104 — 
Pożyczka „  „ 1883 4 i pół pree. 90 80 | 91 80 
Losy. 
Miasta Krakowa . 18 25 | 20 — 
„»  Śtauisławowa . 22 50 | 34 50 
Monety. 
Dukat holenderski , 5 67 à 77 
Due essszski . 5 72 > 82 
apoleonder . 2 65 5 76 
ółimperjał 998 | 10 08 
Bahal Pai srebrny 158) 164 
papierowy 1 23 1 25 
rir mavek niemieskich `. 59 65 | 60 59 


_—_———LmLomMę O a O ZOZ AA e O AO OZI PO OZ TEA, 


Wiedeń dnia 27. października 1884. TDzisiej- | 2 dnia 

(godz. 1 m. 40 po poł.) | sze | poprz 
Losy alpejskie . . 52 25 | Bl £0 
Akeje węg. “arku kred. na 200 zł.. 289 25 | 288 25 
Akcje Anglobanka na 130 r. . 106 00 | 106 — 
Unionbank za 100 zł. : -.| 88 yu | 88 15 
Akej kolai Karola Ludwai na 210 at. | 272 — | 269 25 
Lombardy (kolej południowa) na200 ał. | 148 99 | 145 60 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 208 sł. . | 179 — | 178 15 
Akcje Eelsi państwowej . . | 301 50 | 30: — 
Akej> kelei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. | 192 25 | 19% 50 
Węgi:rako-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 166 59 | 166 — 
Losy prowjowa wiadeńskie na iU0 zł. | 123 — | 123 50 
Obligacja węg. w złocie ; 102 — [0% = 
Akcje kolei węg. n 179 25 | 178 25 
Cisańskia losy . . - | 115 90 | 115 75 
3 proe. losy tureckie ‘na 400 franków . 21 — |N2ireS 
Złota rsata węgier 4 proct. "ią 1090 zł. 93 31 93 35 
Akcja Kankygreinu na 190 zł 104 — | 163 75 
Rosyjski rubel papierowy . . 1 247 ROEE 
Losy premjowe węg. na 100 zł. 115 75 | 115 75 

Usposobienie: lepsze. 
Wiedeń d. 27. października 1884- 

(gedz. 10 m. 30 wiauzerem). 
Akcje krodytowe . . 287 60 | 287 18 
Akcje kolei Karola Luawika 471 50 | 270 75 
Routa papierowa . . . 09 00 | 84 75 
Listy hipoteczne galicyjstie & proe. . | 105 25 | 104 — 
Listy gal. Baukn włościadet. © prot, . 00 00 | OG w» 
Naspoleczdory ; 9 69 5 14 

Usposobianie: słabe. 

Berlin, d. 27. października 1384, 

(godz. 5 m. 54 po PA 
Rosyjeki rubel papierawy 20% 10 | 207 2) 
Akcje austr. zredytows : 482 50 | 482 — 
Akcje kolei Karola Ludwika. | —— 
Anstrjnskie backnety . . 167 — | 167 10 


i 


Telegrnmy targowe : in. 27. października 


Wiadań: Pszenica za 100 kilo 0 0— złr. tyre 
— — złr. Okowita 28.75 —29,— zár. Peszi: Pszenica 24 
tu? kila 7.90—7.95 zł., rzepak —— sł, Berlin pareniżw 
1 48:75 m., żyto — n., ekawita 46.25 m.. «lej rzepakowy 


50.60 zł. Paryż: Mąka za 159 kiio 4475 frunkówi olej 
rzepakowy —-— okowita —-— fr. 

Nafta. Wiedeń 27. Ek mi” 
7:20 de --—Hamburęg : 7.60 na październik 7750—nua paździer: 
nik-grudzień 1:65. Antwerpja : na październik 19—, Nowy 
York; 7:34. Filadelfa 7°34. 


RE OE CEC "co oo GG 
Przyjechali d. 27. października 


Hotel ŹORZA. Z. Wiszniewski z Wiednia, A. Hu 
limka z Myrowa, W. Osmulski z Góry, K. hr. Dzieduszy- 
eka z Gwożdzea. 

Hotel EUROPEJSKI. A. Viuzent z Paryża, R. Ga- 
wiński z Kijowa, Z. Donersberg z Bukowiny, E. Schramm 
z Brzeżan, J. A. Massanik z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI. H. Wiśniewski z Putiatycz, W. 
Traczewski z Czarnuszowie, A. Wilezyński z Surzałkowa. 
K. Kordasiewiez ze Stanisławowa, E. Sucharda z Kołomyi. 


Dyspozycja obiadowa 
na środę 29. października. 

Obiad droższy. Zupa pomidorowa z ryżem. Potra- 
wa z kur z kalafiorami. Czomber barani z buraczkami. 
Legomina parzona z sokiem. 

Obiad tańszy. Kapuśniak. Pieczeń cielęca z sału- 
tą. Pierożki z mięsem. 


Teatr hr. Skarbka. 


Dziś dnia 28. października 1884. Donna Jua- 
nite opera komiczna w 2ch aktach, muzyka Fr. 
Souppe go, przedkład Aurelego Urbańskiego. 


Teatr ruski (w Narodnym Domu.) 


Dziś (we wtorek dnis 28. października.) Na 
dochód Joanny i Stefana Stefuraków „Karpaooy 
Górale* dramat ludowy w 3ch aktach Korzenio- 
wskiego ze spiewami i „tańcami.“ 


Wadesłane. 


Lekarz pułkowy 
Dr. Liszniewski (Finkelstein) 


przeniósł „atelier dentystyczne" do domu pani Ga- 
blenz przy placu marjackim uiioa Wałowa Nr. 2. 
l. piętro. 
Ordynuje od godziny Il. przed poł. do 5 po poł. 


13:75 do 14—, Brema. 


KURJER LWOWSKI 1 
| È Ari Ą 
SAR) EON TS CLOV 


OGŁOSZENIE LICYTACJI 


— "EFK — 


Rozpisuje się licytacja przez oferty, na budowę brakującego skrzydła przy gmachu głównym szpitala po- 
wszechnego we Lwowie. Budynek będzie dwupiętrowy, z suterenami i piwnicami, konstrukcji odpowiedniej do całe- 
go gmachu. Budowa będzie oddaną częściowym przedsiębiorcom, na oddzielne roboty wraz z materjałem. 

A. Ziemne, murarskie, kamieniarskie, 
` B. Ciesielskie, 

C. Blacharskie, 

D. Slusarskie, 

E. Stolarskie, 

F. Oszklanie. 

Bliższe warunki licytacyjne oraz plany i kosztorysy można oglądać w biurze zarządu szpitala, w godzinach 
biurowych, począwszy od dnia 25. b. m. 

Oferty opieczętowane na pojedyncze działy robór, z dołączeniem wadjum w wysokości 5% od sumy ko- 
sztorysowej, składać należy na ręce Dyrekcji szpitala, do dnia 30. b. m., w którym to dniu, o godzinie 11. przed 
południem, nastąpi otworzenie ofert w kancelarji Dyrekcji szpitala. (469) 


Lwów, dnia 18. października 1884. 
ROW aL * aaakeme powszechnego krajg wego., 
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HE ST. MARKIEWICZ Je ie 
sę” = 5 we Lwowie | 42 = Cukierma Millera 
Pieć medali zasługi poleca i rozsehn pocztą anco © | 
y RK A.W EE: e poleca pól kilo 
j M a i 7 w 3 ! sę ę 3 
za niezrównane Śr odki kosmetyczne 1 toaletowe w dobrym gatunsu w wore- Bi 12 gatanków karmelków 9: ct. 
š czkach 5 kilowych po: A f k REY 
p" (Pl RIO żółta iw 42 ZAD omadki, czekoladki i Owoce, ra~ 
mianowicie : m RE "A zdrowe R u A o a 2 
g ziarna . 6'80 F zem zestawione po zł. 1.50. 
ANTILENTILIA Sin i żart TAB EO S 
ki DOMINGO blada, dobra wsk kj Najwyborniejsze pierniki 
| usuwa piegi. epalenia sloneczne. plamy wątrobiane. nadaje twarzy białośc, delika- gi PORTORIKO zielona, wcale E E z własnej pracowni. 
4 tnosće i przejrzystość. Cena l złr. NDEGUBAR KW. 2 340 gd >= 
| r LALAAYKA zielona doba i ar = Ę Najprzedniejsza kawa, herbata 
; 3 s H matyczna . S- | j koladz 
> i szokolada. 
| B - cno- | 
KREM ORJENTALNY BIAŁY O N 4 | 
JE CEYLON piantacyjna drobniej- rej Uwaga: Dla wygody wielce sza- 
cieliste-różowy dla blondynek i cielisło-żóltawy dla szatynek. Kremy te czynią za- R o kadzi fos © gowo gości urządziłem abona- 
dość wszelkim wymaganiom. uadają bowiem twarzy naturalną białość, deliTANCE. eea r ea 4 a= gert na kawe i czekolade po bar- 
czystość, Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżona i odmłodzoną. Cena 120 ct. E e a bardzo „ 16— fi dzo przystępnej cenie. (481) 
ZRK. | JAMAJKA zielona, szlachet na T a 
ALONA an . 10: 
| PILIPTON BB AWA biały aramaio tia 7 0 z WRNKRNKKKKA 
| | atola 10: = aik e 7 
i MOKA arabsk na” ME ARE I z 
włosom siwym i wypłowiałym bo kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Piłipton E Km aronatysz 10 5 EZ povin tored 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy- ia PERŁÓWA CEYLON Since” ze | yiko zir. cnt. 
h; sknją pierwotną barwę. Cena flakonu 1 złr. Bv ct. R MENADO radna Ai uh k oraz różne kaczkowane 
y=" CZAPKI RANNE 
W RE ST. JAGO di CUBA zielona naj- 
| zi A | E N T I N w 3 AGO di CUBA zie ona n za 10:80 ij jukoteż wszelkiego rodzaju 6zap- 
re Ę ki do podróży ŚW 
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosow ERETTE RE REALNE PERPARA AEAEE AEAEAE a nutudh 
wzmacnia i do wgtwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe niepraedawnione E - ———————— sują najtaniej 
od działaniem tego środka powcywuj;y się piękaym włosem. Cały fi. 3 atv. Pór A. LGD WEGGGGGGGEE BRACI IA LAN G NE R 
“p 


4 Lwów ul. Halicka l. 16, 
MME CEZARIN E | (342b) 
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 ct. | K d | 0 | i il | | d b il l Wwy in © rona 
R W oda ata I sk: do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia 5 ; 
A enska. i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 et. pod złotym  kogutem we Lwo- 


wie, poleca 


s wzmacnia cebulki włesowe i zapobiega | 
Pomada chinowa, wypadaniu włosów. Słoik po 80 et. | zupełnie świeży transport 


, p „ wezyszeza skórę wzuiionła | pobudza włosy do porostu. | CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 
Olejek taninowy, Flakonik 50 et. PY » r 
Herbaty Dja 
A | AB Ihnatowicz, kuracyjne 
magister farmacji i chemik sądowy. Ciemno naciągającej z wybornym|w tym roku są trwałe i nie psują 
A i f , P- 3 smakiem i aromatyczną wonią, się. © kilo Sasiegi białe, francu- 
Fabryka we Lwowie. ul. Kopernika I. 3; w Krakowie | skie zł. lu—130; 5 kilo rodzaj 
Sukiennice 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka 1. 25. |pół kilo Congo cesarskiej zł. 220 |iraneuskiego najeelnicjsze białe i 
| a. s Pamina. - 320jróżowe, franco od zł. 3:2 de 2:40, 
„ s Melange de Moskou, 4*2y|Cenniki win i innych towarow wy- 
Pada ma LMper SĘ -s DEAL syłain franeo, 
= -  Wysiewków własne- >| 
D i KE mum n z a yslewa e izoj Tom, Gurowicz 


JOOOOOOOCOCOOOOOOOOOOOCE === , „ Wirin miom” | sińjsic „AR 
| Maza nyei E 150% = 


NOWOŚĆ: " 


FORTEPIANY CE l, „ smag woy” MA LICO 


1 J We wszystkich większych ksieęgar- | nalnych Kae tz wstrzykiwania i kapsułki. 
stynnych tabryk [446] niach są do nabycia: mach : o - = solne di niezkich Bo nujsku- 
uera. Hamburgera. Chytracka i innych > A | - - - z teczniejszy środek poleca avteka pod 
Hotbau a s y y Wskazówki Przy odbiorze 3 kilo w jednej po-! GRA rok we ista „i 


joleca najtaniej 
|eztowej paczee opłacam porto do KALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO 
KAROL MARECKI D (0) b r cg [0) t [0) nu; | każdej staeji pocztowej w kraju. | Flaszka wstrzykiwań 40 ct., Ka- 


Lwów, ul. Kepernika 1. 9. (gdzie urząd telegrsficzny.) dla dorastających panienek [300] | psułki 80 et. 
E'cxztepiany przegrane zamienia na mncwe. Geha GOPOL: wraz z dokładnym przepisem użycia 


Zamówienia 4 prowincji usku= 
zzizjzjczyczczrzczczyzcza JRAKIKIEKIERGAOGE cznie. się vdwrotną poczta. (442) 


Geschópfa Fr. Spadkob. 
przedsiębiorstwo pog rzebo We 


Na czas dni 


„pod Opatrznością* 
Ormiańska 
w doma własnym. 


Lwów, 


Bp po cenach najumiarkowańszych ağ 


Oświetla i ozdabia groby 
Wieńce grobowe — w 


Główny skład trumien metalowych, Imitacyj i w ogóle 
trumien wszelkiego gatunku jak dębowych e, t. e. 
Urządzamy kompletne pogrzeby — stosownie de ży- 


ezenia najskromniej i najwspa 


rodzinę we wszelkich zachodach i czynnościach z tym smu- 
toym obrzędera nieodzownie połaczonych. 


Zamówienia także z prowincji przyjmujemy o każdej 


porze dnia 


Firma nasza posiadając w 


wykonuje zlecenia z wszelką gwarancją w ogóle możliwą, 
refiektując jedynie na chrześciańskie 


chrześciańiska usługę. 


Na porę zimową, kafta- 
niki, kalesony, kamasze 
i skarpetki we wszyst- 
gatunkach w 


kich 


większym wyborze. 


poleca najtaniej handel 


F. Knauera i Syna 


„pod złotym Łwem* 


Zlecenia 


g prowincji uskutecznia się odwrotną po- 
człą. Za dobroć t trwałość zarecza się. 


zadusznych 


12. 


i grobowce familijne. 
największym wyborze. 


nialej, wyręczając pozostałą 


I mocy. 


łasue realności i depozyta — 


wy nagrodzenie za 


naj- 


1 


plac Kapitulny. 


| iil wybór kwiatów doborowych, 


(UE wnież do kapeluszy jesien- 


KURJER LWOWSKI. 


je W fabryce kwiatów 
Teofili Zielińskiej 
| Ui. Akademicka l. 5. 
można znaleść uajwiększy 


z natury kopjowanych, mo- ||| 
| tyli koronkowych i różno- Mii 
j| barwnych aksamitnych, [ji 

w największej ilości. Ró- || 


nych, przysparabiają się 
bukiety w  najświeższym 
ii| guście. Ażeby sobie za- 
iif skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara- 
niem mojem będzie wyko- 
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszych. Za- 
||| mówienia na wazony, eta- [| 
|| żerki it. p. uskuteczniam ||| 

w najkrotszym czasie. | 


Przyjmuję panienki do 
[22] 


nauki. 


a: 


im BUKOWSKI 


były artysta baletu 
teatrów warszawskich, 


odszezególniony świadectwem uzdol- 
nienia przez Dyrekcję nauki umie- 
jętności w Warszawie, rozpoczął burs 
nauki tańców i gimnastyki, tak po 
domach jakoteż we własnym zakła- 
dzie naukowym, Rynek l. 13 I pig- 
tro powyżej handlu korzennego p. 

Kleina. (417) 


J. DAUBNER 


we Lwowie, 
rzy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 
40 lat istnicjącą 


Pracownię i Skład 


wszelkiego rodzaju 
szczotek i szczoteczek 
do różnorodnego użytku, pędzli i 
wszelkich innych w zakres szczot- 
karstwa wchodzących artykułów. 
O- um z 
IZYDORA OSTROWSKA 
uczennica p. Friderici Jakowie- 
kiej, primadonny opery medjo- 
lańskiej i p. Passy Cornetty, 
primadonny opery wiedeńskiej 
udziela lekcji 
SPIEWU SOLOWEGO 
mieszka przy ul. Haliekiej 1. 20 
[433) I. piętro 


dniu podawane. Wszelkich iaformacyj 


Hora drobne mogą być tylke dzień po 7 
dostar- jp 


cza bezpłatnie Adwinstracja niic 


a12 


tot tt 


Doniesienia rozmaite, 


ekcje buchalterji udzielam) 
Las przygotownję do egzami- 
mu. Bliższa wiadomość ulica 
Zielona I. 22. na dole Inb w 
Admin. „Kurjera Lwowskiego* 
od 3 — 7 po południn. [1145] 

est do wydzierżawienia, a 
JI w danym razie nawet i do sprze- 
dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
realności; jedna obejmująca około 
300 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z  odpowiedniemi za- 
budowaniami gospodarezemi — pier- 
wsza Y mili od drogi żelaznej, 
droga zaś o półtorej mili od tako- 
wej — gleba przeniczna — przy 
wydzierżawieniu wraz z inwenta- 
rzem. Bliższe szczegóły nożna się 


powiedzieć u p. Juljana Schmidt w 
Rohatynie. [1191) 


owodn zwinięcia handln 
WYSPRZEDAŻ KORALI 
SZNURKOWYCH i biźnterji 
koralowych po zniżonych sta- 
łych cenach, ul. Koralnicka I. 4. 


Spukający zajęcia, 


/[auczycielka niemka mogąca 
udzielać język polski i począt- 


a Akademi- a 


e 


konom kawaler 7. lat w skar- 
bie większym, znający wetery- 
narję poszukuje miejsca: zlecenia 
przyjmuje kantor Orłowskiego ulica 
Wałowa 1. 14. [1195) 


Porady i zatrudnienia, 


DEN inteligentnej w sred- 
nim wiekn poszukuje się 
do prowadzenia domu i dozo- 
ru chlopczyka. Zgłoszenie o0- 
sobiście lub listownie przyj- 


muje z grzeczności Wpani 
Turkowska, nlica na Rurach 
l. 2 we Lwowie. [118i] 


RE wart T fyżwiarzy we 
Lwowie poszukuje kasjera za 
kaucją. Reflektujący zechce zgłosi 
się po informacje do przewodni- 
lezącego ul. Podzamcze l. 13 a 
jewentualnie w handlu p. F. Buscha- 
ka pl. Halicki. (1192] 


oszuknje się zreczną pannę 

do szycia sukień damskich. 
Zgłosić się: ulica Halicka nr. 50. 
I. piętro. (118%) 


Bnyno i sprzedać, 


a pp. emerytów realność w 
Janowie koło Lwowa za bezcen 


10) 


ki francuskiego oraz fortepianu po- 
szukuje umieszczenia. Adres w Ad- 
ministracji „Kur. Lwow“. (1197) 


do sprzedania i zaraz do zamieszkania. | 


Bliższej wiadomości udziela Tyczyń- 
ski w Gródku. (1178] 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. 


ubeltówka Lefaucheux, Cal. 
D 20. 4 lufami adamaszkowemi 
mało używaua, zgrabna, lekka i 
idenośua, wyborna, na błota jesti 
)jwraz z | wszelkiemi przyborami my- 
Śliwskiemi za zniżoną cenę złr. 70. 
do nabycia. Zgłoszenia do urzędu 
 PRoztowego w Radymnie. (1199) 


asy ogniotrwałe z amery- 
K kańskiemi zamkami i za- 
snwami (Pasquiliriegel) ele- 
gancko i wybornie wykonane, 
takie, jaką dostarczyłem dła 
Magistratu lwowskiego, sprze- 
daję najtaniej. Simon Degen 
(624) 


ul. Wałowa 1. 19. 


armoninin czarne rzeźbione 
H na 5 oktaw, z klawiszami o 
elpodwójnych tonach w 9 rejestrach 
jest za 4, ceny kupna do sprzeda- 


13 
nia. Bliższa wiadomość w Admin. 
„Kurjera*, 


(1130) 
ianino ? oktaw prawie nowe do 
j S i fortepian krótki za 120. 
Wiadomość w składzie fortepianów 
Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1153) 
oń bez błędu, sześć lat (hućm 
K z gór sanockich] jest z wóz- 
kiem węgierskim i uprzężą razem 
do sprzedania ; cena 160. złr. Wia- 
domość w Adm. „Kurjera Lwowskie- 
go.“ (1175) 


Mieszkania | sklepy, 


pokój zaraz do najęcia; ulica 
Kamienna 1. 1. na drugiem pię- 
trze. (1184] 


pół kilo od 2 do 5 zł.. 
kilo po zł. 3.80, 4 i 4. 
pół kilo 2-80 


wprost z Koniaku w 


Goa. 


3" 


| 


Lwów, ul. Wałowa 1. 11. 


Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorocznym, poleca: 


Herbaty chińsko-rosyjskie 


w skrzynkach oryginalnych pół 


50. — Wysiewki własne 
i 3:40, jakoteż: 


PORTER ANGIELSKI 
KONIAK PRAWDZIWY 


beczkach sprowadzony. 


SARDYNKI francuzkie w oliwie. 
RUM bremski stary. 
ARAK de Batavia. 


BISZKOKTY angielskie do herbaty. 


hamdel 


Karola Klimowicza 
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(455) pol 


W największym styka 


$ WIEŃCE 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


BRACI KURKOWSKICH 


MIE” ul. Sobieskiego l. 10. $E 


r 


k sią i wydają za okazaniem biletu inseiatowego. 
i Na żądanie Inseraty uklada Administracja. 


p 


obszerny pokój „kawalerski 


trontowy zaraz do wynajęcia. 
Dr ga Wulecka 1. 4 za ogrodem 
Prehaski. "[1196) 


pokoje z kuchnią i przynaie- 
2 żytościami do wynajęcia od 1. 
listopada za 10. złr. miesięcznie, ul. 
Piekarska l. 61. 


pokoje kawalerskie z przedpo- 
kojem przy placu Marjaekim 
l. 10 do najęcia od 1 Pa: 
(1133] 


pokoje w parterze frontowe z 
kuchnią ete. od 1. grudnia do 
wynajęcia ul. Łyczakowska 1. 87. 


(1170) 
2 pokoje kawalerskie i 3 pokoje z 
kuehnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego | 25. (1053) 
pokoje w parterze z kuchnia 
4 i przynależytościami, w domu 
pod l. 17. przy uliey Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
ub wcześniej.  Bliższa wiadomość 

u dozorcy domu. (381] 


pokoje z kuchnią w parterze 
4 przy placu Chorążczyzny l. 6. 
mogące służyć na urządzenie pożą* 
danego w tej okolicy handlu, od 1. 
listopada do wynającia. (1176] 


Teete 


-|nl, Kraszewskiego 1. 
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pokoje z przedpokojem, we- 
randą z kuchnią piwnieą i stry- 
chem są do najęcia od 1 grudnia 
1854 na dole przy uliey Stryjskiej 
RIR (1188) 
pokoi na I pietrze z balkonem, 
8 i przynależnościami, które mo- 
Żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
23 z widokiem 
na ogród Jezuieki, do wynajęcia. 
Se duży o 5. oknach z dwoma 
niszami, elegancko umebłowa- 
uy, jest do wynajęcia p. 1. 10. plac 
Halieki. Bliższa wiadomość u do- 
zorey w suterenie. (1174) 
kamienicy Wgo Brykczyń- 
skiego róg ul. "Kościuszki i 
Majerowskiej obok Wydziału krajo- 
wego, są od 1 listopada do wynaję- 
eia większe i mniejsze pomieszka- 
nia. [1157) 


legancko umblowane miesz- 
kanie o 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedyncze po- 


koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska l. 7. 
[1172] 


Pw nlicy Kurkowej 1. 9. w 
Willi wogrodzie znajdują się dwa 
pokoje z przynależytościami do na- 


jęcia. (1173) 
[EE U OŃE 


Wydawea: Wojciech Maniecki. 
Redaktor naczelny i edpowiedzialny: Rewakowicz Henryk, 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego". 


